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Trzeci dzień obrad konferencji w Moskwie
Przemawiali przedstawiciele Albanii, Rumunii, Wągier, Bułgarii i obserwator Chin
Projekt wspólnej deklaracji

MOSKWA (PAP). 1 bm. o godz. 14 czasu moskiewskiego rozpoczęło 
się trzecie posiedzenie konferencji krajów europejskich w sprawie za­
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie. Przewodniczył premier 
O. Grotewohl, przewodniczący delegacji NRD.

Na posiedzeniu złożyli oświadczenia: przewodniczący delegacji albań­
skiej — zastępca przewodniczącego Rady Ministrów Albańskiej Repu­
bliki Ludowej M. Myftiu, przewodniczący delegacji rumuńskiej — 
pierwszy zastępca przewodniczącego Rady Ministrów Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej Ch. Stoica, przedstawiciel Chińskiej Republiki Ludo­
wej — zastępca ministra spraw zagranicznych, ambasador nadzwyczaj­
ny i pełnomocny Chińskiej Republiki Ludowej w ZSRR Czan Wen-tian, 
przewodniczący delegacji węgierskiej — pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów Węgierskiej Republiki Ludowej A. Hegedus 
oraz przewodniczący delegacji bułgarskiej — pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów Bułgarskiej Republiki Ludowej A. Jugow.

Na posiedzeniu tym zostanie rozpatrzony projekt wspólnej deklaracji 
rządów Związku Radzieckiego, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Repu­
bliki Czechosłowackiej, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Węgier­
skiej Republiki Ludowej, Rumuńskiej Republiki Ludowej, Bułgarskiej 
Republiki Ludowej i Albańskiej

przemawiał przewodni- 
zastępca 

Ministrów 
M. Myftiu. Powitał on na 

i Związku 
konferencji 
stworzenia 
zbiorowego 
wydarzenie

i bezpieczeń-

oświadczył M. 
imieniu rządu 
Ludowej swą

M. Myftiu (Albania)
Pierwszy

czący delegacji albańskiej, 
przewodniczącego Rady 
ARL
wstępie inicjatywę rządu 
Radzieckiego zwołania 1 
europejskiej w sprawie 
systemu bezpieczeństwa 
w Europie jako doniosłe 1 
międzynarodowe, które przyczyni się 
do utrwalenia pokoju 
stwa w Europie.

Delegacja nasza —
Myftiu — wyraża w 
Albańskiej Republiki 
całkowitą jednomyślność z oceną o- 
becnej sytuacji międzynarodowej, da­
ną przez przewodniczącego delegacji 
Związku Radzieckiego W. M. Moło­
towa w jego oświadczeniu, i solidary- 

' zuje się z jego propozycjami w spra­
wie zachowania i utrwalenia pokoju 

4 bezpieczeństwa w Europie oraz bez­
pieczeństwa naszych krajów. Delega­
cja albańska przyłącza się również 
całkowicie do oświadczeń prezesa Ra­
dy Ministrów PRL J. Cyrankiewicza, 
przewodniczącego Rady Ministrów 
Republiki Czechosłowackiej V. Siro- 
ky‘ego i premiera NRD O. Grotewoh- 
la w sprawie zapewnienia bezpieczeń­
stwa naszych krajów 1 pokoju w 
Europie.

W razie ratyfikacji układów pa­
ryskich rząd Albańskiej Republiki 
Ludowej gotów jest wspólnie z 
uczestniczącymi w niniejszej kon­
ferencji krajami poczynić konkret­
ne kolektywne kroki również w 
dziedzinie wojskowej, aby ochro­
nić pokojową twórczą pracę na­
szych narodów, aby zabezpieczyć 
nietykalność granic naszych kra­
jów przed wszelką agresją.

Ch. Stoica (Rumunia)
* Wiel^etnie doświadczenia histo­
ryczne — stwierdził przewodniczący 
delegacji rumuńskiej, zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów RRL Ch. 
Stoica — przekonały naród rumuń­
ski, że dopóki będzie istniał w Eu­
ropie militaryzm niemiecki, dopóty

rys, H. Tomaszewski

Pismo Ziemi Warmińsko-Mazurskiej

Edmund Osmańczyk telefonuje z Moskwy.
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Republiki Ludowej.

nie będzie spokoju i bezpieczeństwa 
dla narodu rumuńskiego i innych na­
rodów europejskich.

Mówca podkreślił, że nauczony 
własnym doświadczeniem historycz­
nym, naród rumuński zdecydowany 
jest niezłomnie walczyć przeciwko 
wskrzeszeniu militaryzmu niemiec­
kiego i włączeniu Niemiec zach. do 
agresywnego bloku militarnego.

Rząd rumuński całkowicie popiera 
propozycję Związku Radzieckiego w 
sprawie zawarcia układu ogólnoeuro­
pejskiego^ w którym mogłyby wziąć 
udział vfczystkie ‘państwa europej­
skie, niezależnie od ich ustroju spo­
łecznego i państwowego, układu u- 
względniającego słuszne interesy 
wszystkich krajów — wielkich i ma­
łych.

Rząd rumuński — podkreślił prze­
wodniczący delegacji rumuńskiej —

Czyn przedwyborczy mas pracujących stolicy
Wezwanie 6 czołowych zakładów produkcyjnych

1 bm. odbyła się w Warszawie narada aktywu partyjno-gospodarczego 
ok. 90 stołecznych zakładów pracy. Na naradzie przedyskutowano możliwo­
ści przekroczenia zadań planu rocznego oraz stworzenia dobrych warun­
ków realizacji planu I kwartału 1955 r. Referat na ten temat wygłosił se­
kretarz KW PZPR — Białkowski.

W czasie narady, 6 czołowych zakładów pracy stolicy: ZWUT im. Ko­
muny Paryskiej, ZWAWN im. Dymitrowa, ZBM-5 i ZBM-3 „KAM“, War­
szawskie Zakłady Farmaceutyczne oraz PDT na Pradze — wezwało pra­
cowników przemysłu i budownictwa warszawskiego do zaciągnięcia za ich 
przykładem wrart produkcyjnych dla uczczenia zbliżających się wyborów 
do rad narodowych.
Załoga ZWTUT im. Komuny Pary­

skiej podjęła ogółem ok. 200 zobowią­
zań długookresowych i zaciągnęła 
blisko 700 wart, które przyniosą do­
datkowe oszczędności w wysokości 
ponad 2,5 min zł. w stosunku rocz­
nym. ^Zobowiązania załogi Zakładów 
im. Komuny Paryskiej przewidują 
ponadto m. in. wykonanie na 10 dni 

rzed terminem* rozbudowy centrali

ra- 
po-

zgadza, się całkowicie z rządem 
dzieckim, iż w obecnej sytuacji 
trzebna jest nie tylko wyjątkowa 
czujność, lecz także podjęcie wspól­
nych praktycznych i skutecznych 
kroków dla obrony pokoju i bezpie­
czeństwa. Trzeba, aby miłujące po­
kój państwa zespoliły swe siły i zna­
cznie je wzmocniły, umocniły swą 
obronność na wypadek ratyfikacji u- 
kładów paryskich.

Rząd rumuński podziela stanowis­
ko, że wszystko to wymaga od państw 
uczestniczących w konferencji pod­
jęcia wspólnych kroków w dziedzinie 
organizacji sił zbrojnych 1 dowódz­
twa, jak również innych kroków ma­
jących na celu zabezpieczenie naszym 
narodom pokojowej pracy, nietykal­
ności naszych granic, obrony ich 
przed ewentualną agresją.

Delegacja rumuńska oświadcza, 
że Rumuńska Republika Ludowa 
gotowa jest wspólnie z pozostałymi 
krajami uczestniczącymi w konfe­
rencji podjąć wszelkie niezbędne 
ku temu kroki.

Czan Wen-tian (Chiny)
Jako obserwator rządu Chińskiej 

Republiki Ludowej — oświadczył 
Czan Wen-tian — pragnę zabrać głos 
na obecnej konferencji.

Rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
uważa, źe wysunięta przez rząd ra­
dziecki w nocie z 13 listopada br. 
propozycja zwołania ogólnoeuropej­
skiej konferencji w sprawie stworze­
nia systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie jest doniosłym kro­
kiem podjętym w samą porę i zmie­
rzającym do zachowania pokoju w 
Europie i na całym świecie. Rząd 

telefonicznej na Pradze o 1.000 dal­
szych numerów.

Realizacja zobowiązań 1 wart pro­
dukcyjnych ZBM-5 zapewni wykona­
nie planu rocznego, a nawet przekro­
czenie go przez oddanie dodatkowo 
151 izb mieszkalnych.

Wiele poszukiwanych na rynku 
cennych leków, m. in. witaminy A i 
E oraz allerganu — na ogólną sumę 
ponad 400 tys. zł., wyprodukują do­
datkowo Warszawskie Zakłady Farma­
ceutyczne.

Zakłady im. Dymitrowa witają 
zbliżające się wybory do rad narodo­
wych zaciągnięciem ponad 800 wart 
pracy. Zakłady mają uruchomić jesz­
cze w br. produkcję wielu asorty­
mentów, których seryjne wytwarza­
nie było przewidziane dopiero w ro­
ku przyszłym.

Załoga PDT na Pradze, w celu za­
pewnienia dobrego zaopatrzenia w I 
kwartale 1955 r. — postanowiła za­
wrzeć bezpośrednio z producentami 
10 umów na dostawy wielu atrakcyj­
nych towarów, a 
szeregu artykułów 
mowego.

Na wezwanie 6 
dów pracy stolicy 
naradzie ’ przedstawiciele 
MPRB-2 oraz Miejskiego

przede wszystkim 
gospodarstwa do-

czołowych zakła- 
odpowiedzieli na 

załóg: 
Przedsię­

biorstwa Wodociągów i kanalizacji.
„Niech wszędzie na cześć wybo- 1 

rów do rad — czytamy w uchwa­
lonej na zakończenie narady rezo­
lucji — na poparcie naszego pro­
gramu walki o lepsze życie i po­
myślność Ojczyzny — rozwinie się 
socjalistyczne współzawodnictwo 
pracy:

— o jak najlepsze wykonanie i 
przekroczenie zadań 1954 r.,

—o dobre przygotowanie do rea­
lizacji planów I kwartału 1955 r. 
— ostatniego roku planu 6-letniego,

— o oszczędność i wyższą wydaj­
ność pracy, o lepszą jakość i bogat­
szy asortyment towarów".

Hutnicy i dokerzy na wartach
Około 2 tys. pracowników 

„ Maja" podjęło blisko 1.000 
zespołowych i indywidualnych, 
lownicy postanowili wytopić na 
tach 50 ton stali ponad dotychcza-

li uty 
wart
Sta­
wa r-

CENA 20 g

Chińskiej Republiki Ludowej całko­
wicie aprobuje i popiera wspomnianą 
propozycję rządu radzieckiego.

Rząd chiński i naród chiński wy­
stępują zdecydowanie przeciwko u- 
kładom paryskim mającym na celu 
wskrzeszenie militaryzmu niemieckie­
go, utworzenie agresywnych bloków 
militarnych i przygotowanie nowej 
wojny. Rząd chiński i naród chiński 
uważają, że układy paryskie są sprze­
czne ze wszystkimi porozumieniami 
międzynarodowymi w sprawie nie­
mieckiej i nie mają nic wspólnego ze 
sprawą umocnienia bezpieczeństwa w 
Europie i zjednoczenia Niemiec. U- 
kłady te są poważną prowokacją a- 
gresywnych kół USA oraz ich an­
gielskich i francuskich popleczników 
wobec sprawy pokoju na świecie.

Amerykańskie koła agresywne u- 
siłują podporządkować sobie cały 
świat za pomocą swej polityki „z 
pozycji siły“. Ich agresywne plany 
wojenne zagrażają nie tylko Euro­
pie; zagrażają one także Azji i in­
nym częściom świata. Za pomocą 
przeróżnych intryg i machinacji wtrą­
cają się one do wewnętrznych spraw 
krajów azjatyckich, występują prze­
ciwko niezawisłości krajów azjatyc­
kich, starają się ze wszystkich sił u- 
mocnić i rozszerzyć swój reżim ko­
lonialny w Azji. Agresywne koła a- 
merykańskie również w Azji zajęte 
są przygotowaniami do wojny prze­
ciwko Chińskiej Republice Ludowej, 
Związkowi Radzieckiemu i innym 
krajom i narodom Azji; postępują 
one w Azji tak samo jak w Euro­
pie,

Agresywne plany wojenne reali­
zowane przez koła rządzące USA 1 
przez ich popleczników w innych 
krajach stwarzają zagrożenie po­
koju na całym świecie, zagrożenie 
bezpieczeństwa i niezawisłości 
w^ystkich krajów. Plany te prowa- 

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Łji

sowę zobowiązania i przeprowadzić 
10 wytopów w skróconym czasie. 
Hutnicy huty „Pokój" podjęli sci£i 
wart produkcyjnych. Zespoły wielko­
piecowe wytopią do dnia wyborów 
około 200 ton surówki dodatkowo.

Zaciągając 1100 wart pracy, doke- 
rzy portów gdańskiego i gdyńskiego 
postanowili rozładować 41 statków 
metodą szybkościową. Robotnicy por­
tu g<faÓ£ki£go zobowiązali się w bm. 
rozładować tą metodą 24 statki oracz 
zmniejszyć uszkodzenia wagon&w 
przy pracach przeładunkowych,

Czyn społeczny chłopów
Wykonaniem wielu zobowiązań wi­

tają zbliżające się wybory do rad na­
rodowych chłopi ponad 800 wsi woj. 
krakowskiego. W pow. Limanowa na-

»Przy urnach wyborczych nie może zabraknąć nikogo«

Apel do księży katolickich
przed tuyborami do rad narodowych

całego kraju apel, 
czytamy:
br. cały naród pol- 
we Froncie Na ro­

W związku ze zbliżającym się 
dniem wyborów do rad narodowych, 
Prezydium Głównej Komisji Księży 
przy Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację wystosowało do kapła­
nów katolickich 
w którym m. in.

Dnia 5 grudnia 
ski zjednoczony 
dowym dokona wyboru radnych do 
terenowych rad narodowych. Przy 
urnach wyborczych nie może zabrak­
nąć nikogo, nie może zabraknąć ró­
wnież kapłanów katolickich.

Wybory do rad narodowych są 
ważnym zagadnieniem wewnętrznym 
w życiu naszego kraju.

Dobro ludu polskiego, rozkwit Oj­
czyzny i pokój są najgorętszym prag­
nieniem kapłanów katolickich i dla­
tego nie może nas zabraknąć przy 
spełnieniu doniosłego aktu obywatel­
skiego w dniu 5 grudnia br.

Idźmy do urn wyborczych razem z 
wiernymi naszych parafii, bo naka­
zuje nam to nasze sumienie kapłań­
skie, bo przyczyniając się do wzro-

Poselstwa Polski i Finlandii 
podniesione do stopnia ambasad

W dążeniu do dalszego zacieśnienia 
przyjaznych stosunków między Pol­
ską Rzeczypospolitą Ludową i Repu­
bliką Finlandii rządy obu krajów po­
stanowiły podnieść swoje poselstwa 
w Helsinkach i Warszawie do stopnia 
ambasad i mianować ambasadorów,

Moskwa, 1 grudnia
30 listopada, w dwie godziny po za­

mknięciu drugiego posiedzenia konfe­
rencji państw europejskich, piękny 
.pałacyk przy ulicy Aleksieja Tołstoja 
zapełnił się ponownie, z kolei przez 
gości zaproszonych na przyjęcie wy­
dane przez ministra Mołotowa. Przed­
stawiciele rządu Związku Radzieckie­
go, partii, szefowie i członkowie de­
legacji oraz przedstawiciele kultury 
i nauki radzieckiej przewijali się 
przez szereg sal, gdzie przy suto za­
stawionych stołach wznoszono toasty, 
prowadzono przyjazne rozmowy, 
śmiano się, jednym słowem czyniono 
to wszystko, co pozwala oficjalnemu 
komunikatowi stwierdzić, iż przyję­
cie upłynęło w bardzo serdecznej 
atmosferze.

Osobiście uderzyły mnie niezwykłe 
na dyplomatycznych recepcjach, a 
tak cenne w stosunkach między ludź­
mi cechy, jak: bezpośredniość, nie­
skrępowanie protokółem i jakaś 
bardzo domowa atmosfera tego przy­
jęcia. Sprawiła to znana rosyjska 
gościnność i znana ruchliwość gospo­
darza, który dla każdego z gości 
miał miłe słowa i pamiętał o wszyst­
kich.

Pośród licznych toastów, o je­
dnym chciałbym wspomnieć. O 
toaście na cześć członków delegacji 
radzieckiej ha konferencję — przed­
stawicieli Ukrainy, Białorusi, Litwy, 
Łotwy, Estonii. Premier Cyrankie­
wicz, który stał obok ministra Mo­
łotowa, znalazł się nagle otoczony 
przyjaciółmi ukraińskimi, białoruski­
mi, litewskimi i z kolei ci zwracali 
się do przedstawiciela Polski z ser­
decznymi słowami. Przez ułamek se­
kundy przypomniał mi się obraz 
Polski przed wrześniowej, skłóconej 
z Rosjanami, Ukraińcami, Białorusi­
nami, Litwinami, Czechami. Obraz 
Polski zagrożonej przez hitlerowską 
Rzeszę, obraz Polski 
zabezpieczenie swego 
rowych gwarancjach 
cji.

No tak, tak było, 
powtórzy. Oto Polska jak tu, w tej 
chwili nasz przedstawiciel, otoczona 
jest przyjaciółmi. Jak zły sen zapa­
dły się w przeszłość kłótnie, spory, 
zawiści, urazy międży naszym kra­
jem a naszymi sąsiadami. Premier 
Cyrankiewicz rozmawia teraz z mar­
szałkiem Bułganinem, po chwili z 
premierem Sirokym, później z pre­
mierem Grotewohlem. Znów widzę 
go obok ministra Mołotowa, jak ra­
zem rozmawiają z przedstawicielem 
Chin Ludowych, które uczestniczą w 

mającej jedyne 
bytu w papie- 
Anglii i Fran-

ale już się nie

prawiono 89 km dróg i przygotowano 
w ciągu miesiąca 7 nowych budyn­
ków, w których pracować będą przy­
szłe rady gromadzkie.

W pow. Wadowice i Żywiec odbu­
dowano 13 mostów. W kilku wsiach 
chłopi dali na mosty własny budulec.

W ponad 30 gromadach wojewódz­
twa wybudowano w czynie społecz­
nym nowe pomieszczenia dla maszyn 
GOM.

Hasło ,,Uporządkujemy nasze 
wsie" podejmują mieszkańcy wciąż 
nowych wsi na Dolnym Śląsku. M. 
in. mieszkańcy Słotwiny, w pow. 
Świdnica postanowili do dnia wy­
borów naprawić wszystkie dachy, 
obielić budynki, naprawić płoty, o- 
czyścić dwa stawy. Do 5 bm. wszy­
scy mieszkańcy Słotwiny zobowią­
zali się całkowicie rozliczyć z pań­
stwem.
W wielu wsiach zobowiązania 

przedwyborcze są już wykonane.

wszystkich 
w dniu 5 
swe zrozu- 
przyświeca-

stu siły naszego kraju i do utrwale­
nia pokoju stwarzamy pomyślniejsze 
warunki dla działalności Kościoła 
katolickiego.

Apelujemy gorąco do 
kapłanów polskich, aby 
grudnia zadokumentowali 
mienie dla celów i zadań 
jąeych narodowi polskiemu w jego 
twórczej, pełnej poświęceń pracy dla 
szczęścia współczesnych i przyszłych 
pokGleń.

Już za 2 dna
NIEDZIELĘ wszyscy udamy się do lokali wyborczych, aby przez 

" oddanie głosów spełnić swój obowiązek obywatelski.
'Mówimy o obowiązku obywatelskim, zdajemy sobie jednak sprawę, 

źe słowa te nie oznaczają obowiązku w potocznym znaczeniu, lecz okre­
ślają nasze PRAWO do uczestniczenia w organizowaniu naszego życia 
państwowego i społecznego. Prawo to zapewnia nam Konstytucja Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Gdybyśmy podjęli próbę wyliczenia wszystkich punktów, w których 
działalność Rad Narodowych styka się bezpośrednio z naszymi codzien­
nymi sprawami i problemami, byłoby to niezmiernie trudne zadanie.

Nasze życie nie zamyka się w przestrzeni naszych mieszkań. Nasze 
gospodarstwo jest znacznie szersze obejmuje całe ulice, dzielnice, mia­
sta i gminy wiejskie. Na każdym kroku napotykam ✓ sprawy, które 
bezpośrednio obchodzą nas już dziś, lub które dotyczyć nas będą jutro.

Musimy wschodzić naprzeciw wspólnym troskom, walczyć o wspólne 
dobro. Musimy gospodarować na tym swoim wspólnym gospodarstwie. 
A jak mamy gospodarować, wskazują nam programy Frontu Narodo­
wego, w który zrzeszyliśmy się dla przeprowadzenia naszych wspólnych 
spraw.

Głosując w nadzielę wykonamy nasz obowiązek obywatelski skorzy­
stamy z naszego prawa i przywileju.

konferencji w charakterze obserwa* 
tor a.

Szczególnie uważnie, przyglądam się 
temu co się dzieje wokół przedstawi­
ciela Polski, gdyż sądzę, że zada­
niem polskiego dziennikarza mu­
si być przede wszystkim uważne 
obserwowanie jaką rolę odgrywa 
nasz kraj w tym wielkim dziele bu­
dowania bezpieczeństwa dla wszyst­
kich krajów Europy. I stwierdzam, 
bez ślepej pychy, ale z dumą, że rola 
naszego kraju wzrasta z każdym ro­
kiem budowania u nas socjalizmu.

To nie jest przypadek, źe wylicza­
jąc kraje obozu pokoju, przyjęte tu 
zostało, iż po Związku Radzieckim i 
Chinach Ludowych pada słowo — 
Polska. I znów nie jest przypadkiem, 
że teraz na konferencji przedstawi­
ciel Polski był drugim mówcą, a z 
kolei przewodniczącym drugiego po­
siedzenia konferencji, i że z taką 
uwagą przyjęto tu wypowiedź dele­
gata Polski. Podkreślam to z dumą, 
ale zdaję sobie sprawę jak odpowie­
dzialna musi być ta nasza duma. 
Zdobyliśmy sobie naszą pracą wier­
nych, szlachetnych przyjaciół. Stali­
śmy się nareszcie jednym z mocnych 
ogniw łączących narody w obronie 
pokoju. Teraz bierzemy na siebie, 
wraz z naszymi potężnymi przyja­
ciółmi, obowiązek wzmocnienia bez­
pieczeństwa wszystkich narodów Eu­
ropy.

Przed 15 laty, kiedy na papierowe 
gwarancje Anglii, sanacyjny rząd od­
powiedział polską gwarancją całości 
imperium brytyjskiego, była to tylko 
tragikomedia. Dziś jednak Polska nie 
jest osamotniona jak wtedy, jest zwią­
zana rzetelnymi sojuszami, stała się 
rzeczywiście jednym z ważnych czyn­
ników bezpieczeństwa dla całej Eu­
ropy^ I to określa naszą rolę na mo­
skiewskiej konferencji. Zarazem 
przekonujemy się tu raz jeszcze, jak 
dalekowzroczna była polityka nasze­
go ludowego rządu, kiedy od pierw­
szych powojennych lat poczęła prze­
łamywać w naszym narodzie jakże 
zrozumiałe opory w stosunku do na­
rodu niemieckiego.

Przyjaźń, którą zbudowano poprzez 
Odrę i Nysę z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, teraz, na konferen­
cji państw europejskich, odgrywa 
bardzo ważną rolę, nasze najbardziej 
istotne narodowe interesy popierane 
są tu przez Niemców, którzy kochają 
swój kraj i pragną go widzieć zjed­
noczonym, demokratycznym, pokojo­
wym. Niemcy ci wiedzą, że w tej 
walce o jedność i pokój ich ojczyzny, 
popierani są przez nas, Polaków.

Bo militaryzm wskrzeszany w 
Bonn zagraża w równym stopniu na­
rodowi niemieckiemu, jak narodowi 
polskiemu, jak wszystkim narodom 
Europy.

Jest rzeczywiście tak, jak mówił 
na konferencji w pierwszym jej 
dniu dawny więzień Oświęcimia i 
Mauthausen, obecny premier rządu 
Rzeczypospolitej Józef Cyrankiewicz, 
iż — cytuję — « „świat jest za cias­
ny, by pomieścić jednocześnie wolne 
narody i militaryzm niemiecki".

Z moskiewskiej konferencji rozle­
gają się na cały świat zdecydowane 
ostrzeżenia przed antyeuropejską po­
lityką rządu Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji, pragnących wskrze­
sić agresywny militaryzm pruski. A 
jednocześnie narodom całej Europy 
wskazywana jest jedyna droga do 
trwałego pokoju przez stworzenie 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa. 
Konferencja — to jest bardzo ważne 
— może powołać się przy tym na 
istniejące wzory pokojowego współ­
życia państw i narodów, wzory stwo­
rzone przez politykę pokojową kra­
jów naszego o-bozu.

Nie było chyba bardziej trudnego 
problemu w Europie, jak stosunki 
polsko-niemieckie. A oto okazało 
się, źe możliwe jest zbudowanie do­
brosąsiedzkich, przyjaznych stosun­
ków między Polską a Niemcami, 
między Polską a Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną, i to — uwaga, 
przyjaciele Francuzi — bez pomocy 
hitlerowców i bez pomocy wskrzesze­
nia hitlerowskiej armii.

Pokojowe współżycie pod bagne­
tami hitlerowców jest absurdem. 
Wiedzą o tym dobrze narody Euro­
py. Pokojowe współżycie bez hitle­
rowskiej armii jest natomiast realne, 
możliwe do zorganizowania w całej 
Europie. Dla pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami, dla bezpieczeństwa 
wszystkich narodów Europy pracuje 
nasz obóz i praca ta jest też treścią 
konferencji państw europejskich, kon­
ferencji, która odbywa się obecnie 
w Moskwie.

W tym dziele budowania bezpie­
czeństwa i pokoju Europy jest nie­
mały wkład naszej pracy. I stąd 
słuszna nasza duma. I — zobowiąza­
nie. EDMUND OSMAŃCZYK

Ha poparcie naszego programu walki o lepsze życie i pomyślność Ojczyzny
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dzą nie tylko do zwiększenia cię­
żarów zbrojeniowych i do pogorsze­
nia warunków życia wszystkich na­
rodów, lecz również stawiają naro­
dy wobec niebezpieczeństwa nowej 
wojny, o wiele okrutniejszej, bar­
dziej krwawej, bardziej niszczyciel­
skiej niż pierwsza i druga wojna 
światowa.
Uzbrajanie Niemiec zach, i wciąga­

nie ich do agresywnego bloku mili­
tarnego, odrzucenie propozycji w 
sprawie bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie i inne podobne posunięcia 
dowodzą, że koła rządzące USA oraz 
ich zwolennicy postanowili wystąpić 
jako 
lego 
bez 
dążą 
nych 
to niewątpliwie zmusza miłujące po­
kój państwa i narody do wyjątkowej 
czujności.

Agresywne plany wojenne realizo­
wane w chwili obecnej przez kola 
rządzące USA i przez ich zwolenni­
ków są wyjątkowo niebezpieczne, i 
dlatego należy je pokrzyżować. Wła­
śnie dlatego, że wspomniane agresy­
wne plany wojenne sprzeczne są z 
interesami wszystKich państw i 
wszyJCKich narodów oraz zagrażają 
ich egzystencji — napotykają ong co­
raz silniejsze przeciwdziałanie wszyst­
kich pokój miłujących państw i na­
rodów.

Agresywne koła amerykańskie oraz 
Ich angielsey i francuscy poplecznicy 
Usiłują z pomocą tzw. polityki „z po­
zycji siły/* narzucić swą wolę innym 
krajom, grozić napaścią na Związek 
Radziecki i kraje demokracji ludo­
wej i osiągnąć swe agresywne cele. 
Usiłowania te są jednak skazane na 
fiasko. Związek Radziecki i kraje 
demokracji ludowej prowadzą kon­
sekwentnie politykę pokoju, ponie­
waż ich budownictwo wymaga sytua­
cji pokojowej, ponieważ pokój jest po­
trzebny narodom wszystkich krajów; 
nie oznacza to jednak w żadnym wy­
padku, że kraje te obawiają się tzw. 
,.siły“ imperialistów, Doświadczenie 
drugiej wojny światowej dowiodło, że 
agresorzy nie są w stanie ujarzmić z 
pomocą owej „siły** krajów i narodów 
zdecydowanie walczących o pokój, de­
mokrację i niezawisłość. Doświadcze­
nie dowiodło, że w końcu rozbici zo­
stali właśnie agresorzy, którzy głosili 
politykę siły.

Pokrzyżowanie agresywnych pla­
nów wojennych kół rządzących 
USA jest zupełnie możliwe; plany 
te już nieraz zostały pokrzyżowa­
ne. Dlatego też, jeżeli miłujące po­
kój państwa i narody różnych kra­
jów będą umacniały swą jedność, 
będą prowadziły uporczywą walkę 
— wówczas agresywne plany wo­
jenne kół rządzących USA również

wrogówie narodów Europy i ca- 
świata, dowodzą, że imając się 
skrupułów wszelkich środków 
do realizacji swych agresyw- 
i wojennych planów. Wszystko

| nadal będą doznawały fiaska i 
ostatecznym udziałem tych kół bę­
dzie całkowita klęska.
W chwili obecnej agresywne kola 

USA oraz ich angielscy i francuscy 
poplecznicy wiążą swoje nadzieje ze 
wskrzeszeniem militaryzmu w Niem­
czech zach. licząc na to, że armia 
niemiecka będzie ich oddziałem 
szturmowym w agresywnej wojnie, 
że Niemcy będą dla nich mięsem ar­
matnim. Nie widzą oni jednak, że 
współczesne Niemcy różnią się za­
sadniczo od Niemiec sprzed drugiej 
wojny światowej. Obecnie istnieje 
pokojowa Niemiecka Republika De­
mokratyczna, która stała się <^oją 
walki całego narodu niemieckiego o 
swą jedność, 
demokrację, 
kół USA i

niezawisłość, pokój xi 
Polityka agresywnych 
zachodmo-memieckieg' 

rządu bońskiego, zmierzająca do roz­
bicia Niemiec i do przygotowania 
wojny, napotyka coraz większy opó' 
narodu niemieckiego. Równocześnie 
polityka USA jest nie do pogodzenia 
z interesami narodów Francji, An­
glii i całej Europy, jak ró\ynież 7 
interesami poważnych kół burżua- 
zyjnych w krajach Europy zachod­
niej. Zrem’litarvzowane Niemcy zach 
stanowiłyby bowiem bezpośrednie 
zagrożenie bezpieczeństwa wszystkich 
krajów europejskich, a przede wszy­
stkim — sąsiadów Niemiec. Kolb 
rządzące Anglii, Francji i innvch 
krajów zachednio-europejsk^h. być 
może, zapominają o tragicznej lekei 
historii, lecz nie zapominają o tym 
narody tych krajów, a zwłaszcza na­
ród francuski.

Jeśli chodzi o Związek Radziecki, 
to rozbił on agresvwne siłv Niemie< 
hitlerowskich w czasie drugiej woj­
ny światowej, ocalił cywilizację Eu­
ropy i całego świata. Tvm samvm 
wyświadczył on ogromna przysług* 
ludzkości. Stąd wniosek, że Związek 
Radziecki, popierany przez wszystkie 
r.arodv świata, już wówczas był po­
tęgą. Dziś Związek Radziecki jest je­
szcze potężniejszy. Co więcej, ramie 
w ramię ze Związkiem Radzieckim 
kroczy Chińska Republika Ludowa, 
posiadająca 600 milionów mieszkań­
ców oraz inne kraje demokracji lu­
dowej. Ukształtował się potężny, jed­
nolity jak monolit obóz pokoju, de­
mokracji i sociabzmu. któremu prze- 
wodzi Związek Radziecki — obóz, 
który cieszy się zdecydowanym po­
parciem wszystkich miłujących pokój 
narodów i całej postępowej ludzko­
ści.

Można więc z najgłębszym prze­
konaniem stwierdzić, że jeśli agre­
sywne kola amerykańskie i milita- 
ryści zachednio-niemieccy ośmielą 
się rozpętać nową wojnę światową 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji Indowęi

wówczas los ich będzie o wiele 
bardziej gorzki niż los Hitlera.
Jednakże agresywne kola amery­

kańskie oraz ich angięLscy i francus­
cy zwolennicy nie widzą tych prze­
mian j zw dalszym ciągu zmierzają 
uporczywie do remilitaryzacji Nie­
miec zach., do przygotowania nowej 
wojny światowej. W tej sytuacji mi­
łujące pokój państwa i narody win­
ny być wyjątkowo czujne i gotowe 
do obrony pokoju, do zapobieżenia 
wojnie i zapewnienia własnego bez­
pieczeństwa. Kierując się dążeniem 
do zachowania pokoju, nie wolno w 
żaden sposób pogodzić się z podże­
gaczami wojennymi, nie wolno igno­
rować ich knowań mających na celu 
rozpętanie wojny. W przeciwnym 
wypadku stwarza się zachętę dla a- 
4resorów 1 popiera się ich plany.

U nas w Chinach słyszy się często 
takie zdanie: „Potrzebny nam jest 
pokój, lecz nie obawiamy się wojny 
-kierowanej przeciwko agresji1*. Wy­
powiadamy się za współpracą ze 
wszystkimi krajami zgadzającymi się 
na pokojowe współistnienie. Walczy­
my nieustannie o pokój na całym 
świecie. Jednakże w żadnym wypad­
ku nie wolno przvmvkać oczu na 
intrygi agresywnych sił, Jeżeli ukła­
dy paryskie zostaną ratyfikowane 
wówczas będzie rzeczą konieczną, bv 
miłujące pokój kraje, a zwłaszcza 
kraje Europy wschodniej, którym 
bezpośrednio zagraża militaryzm nie­
miecko - zachodnio - europejski, pod­
jęły nowe 
ookoju 1 
W nowej 
— jak to 
delegacji 
środki stosowane dotychczas 
dziedzinie. W tej sytuacji kraje obo­
zu pokoju 1 demokracji powinny je­
szcze bardziej zespolić swe szeregi, u- 
mocnić swą zdolność obronną i swe 
siły zbrojne, zacieśnić* współpracę i 
zwiększyć pomoc wzajemną 
stosować wspólne środki w 
nie organizacji obrony.

Jest rzeczą konieczną, 
obóz pokoju i demokracji 
tężny jak mur ze stali, by tdra­
dzieckie plany agresorów nigdy nie 
mogły się ziścić.
Naród chiński ożywiony jest troską 

nie tylko o pokój w Azji, lecz rów­
nież 
sobie

kroki w celu zapewnienia 
własnego bezpieczeństwa 

sytuacji niedostateczne są 
zaznaczył przewodniczący 

radzieckiej Mnłotow — 
w tej

oraz za- 
dziedzi-

by cały 
był po-

o pokój w Europie. Zdaje on 
dobrze sprawę z tego, jakim

przemówieniu przedstawicielaPo
Chińskiej Republiki Ludowej zabrał 
glos przewodniczący delegacji węgier­
skiej — zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów Węgierskiej Republi­
ki Ludowej A. Hegediis.

Przyjęcie u min. Mołotoira
na cześć uczestników konferencji w łtekwie

MOSKWA (PAP). 30 listopada 
pierwszy zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR i minister 
spraw zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow wydał przyjęcie na cześć 
delegacji państw biorących udział w 
konferencji krajów 
sprawie zapewnienia 
czeństwa w Europie.

W przyjęciu wzięli 
wie delegacji — uczestników konfe­
rencji, 
skiej 
min.
Wen-tian; doradcy, eksperci i współ­
pracownicy poszczególnych delegacji, 
a także ambasador Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej w 
ZSRR Lim He, ambasador Mongol­
skiej Republiki Ludowej w ZSRR 
Daszin Adyłbisz, charge d'affaires ad 
interim Wietnamskiej Republiki De- 
mokratycznej To Kuang Dau.

Ze strony radzieckiej w przyjęciu 
wzięli udział: N. A. Bułganin, L. M. 
Kaganowicz. M. G. Pierwuchin, N. M. 
Szwernik, A. N. Kosygin, W. A. Ma- 
łyszew, I. F. Tewosjan, przewodni­
czący Prezydium Rady Najwyższej 
RFSRR M. P. Tarasów, członkowie 
delegacji ZSRR na konferencję, mini­
strowie ZSRR, przedstawiciele Armii 
Radzieckiej, deputowani do Rady Naj­
wyższej ZSRR i RFSRR, wyżsi pra­
cownicy Min. Spraw, Zagr. . ZSRR. 
Min. Handlu Zagr. ZSRR, Min. Obro­
ny ZSRR, przedstawiciele spoleczeń-

btwa radzieckiego oraz korespondenci 
radzieccy i zagraniczni.

Przyjęcie upłynęło w wyjątkowo 
serdecznej i przyjacielskiej atmosfe­
rze.

Cala działalność Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej w dziedzinie polityki 
<agranięznej — oświadczył A. Hege- 
,iu> — zmierzała i zmierza do lego. 
-ibv zvr w pokoju i przyjaźni ze 
wszystkimi krajami i narodami. Te­
mu podstawowemu celowi naszej pu­
lpy ki zagranicznej, bezpieczeństwu 
naszego narodu zagraża to, że nie są 
uregulowane problemy niemiecki i 
austriacki, jak również dążenie do 
w krzeszenia militaryzmu niemieckie­
go.

europejskich w 
pokoju i bezpio-

udział członko-

obserwator z ramienia 
Republiki Ludowej — 
spraw7 zagr. ChRL

Chiń* 
wice- 
Czan

Delegacja rządowa PRL 
złożyła wieniec 
w Mauzoleum Lenina - Stalina

MOSKWA (PAP). Delegacja Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej z 
Prezesem Rady Ministrów J. Cy­
rankiewiczem na czele, która bierze 
udział w konferencji krajów euro­
pejskich w sprawie zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa w Europie od­
wiedziła 1 bm. Mauzoleum W. I. Le­
nina i J. W. Stalina, gdzie złożyła 
wieniec z napisem: ,,Wielkim przy­
wódcom narodu radzieckiego i po­
stępowej ludzkości W. I. Leninowi 1 
J. W. Stalinpwi — delegacja rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej*4.

8 tys. zakładów — 203 min. m2 powierzchni mieszkalnej

MOSKWA (PAP). W Wielkim Pa­
łacu Kremlowskim w Moskwie roz­
poczęła się 30 listopada Wszech- 
związkowa Narada Pracowników Bu­
downictwa, zwołana przez Komitet 
Centralny KPZR i Radę Ministrów 
ZSRR. W obradach bierze udział 
2.200 osób.

W naradzie biorą udział przywód­
cy KPZR i kierownicy rządu ra­
dzieckiego: N. A. Bułganin, K. J. Wo- 
roszylow. L. M. Kaganowicz, G. 
Malenkow, W. M. Mołotow, M. 
Pierwuchin, M. Z. Saburow, N. 
Chruszczów, P. K. Ponomarenko, 
N. Pospiełow, M. Ą. Susłow, N. 
Szatalin.

Serdecznie 
downiczowie 
łych z Chin, 
wacji, 
Albanii, 
dowo-Demokratycznej i Mongolii.

Uczestnicy narady o*mówią 8* refe­
ratów, których tematem są różne 
prob^my budownictwa.

Jak wynika z referatów, w ostatnim 
okresie odbudowano, zbudowano i 
oddano do użytku ponad 8 tys wiel­
kich zakładów przemysłowych, wiele 
szkól, szpitali i różnych urządzeń ko­
munalnych. Robotnicy i pracownicy 
umysłowi miast i osiedli otrzymali 
przeszło 200 min. m. kw. powierzchni 
mieszkalnej, zaś kołchoźnicy i inteli­
gencja wiejska — około 4,5 min. do­
mów.

W ciągu-dwóch lat zostaną wznie­
sione w ZSRR 402 nowe zakłady pro­
dukcyjne i 200 potowych wytwórni 
prefabrykowanych konstrukcji i czę­
ści żelbetonowych. Zapewni to sto­
sowanie na wielką* skalę przemysło-

wych metod budownictwa. Urucho­
mienie nowych przedsiębiorstw w 
najbliższych dwóch latach umożliwi 
zbudowanie ponad 14,5 min. m. kw. 
powierzchni mieszkalnej oraz gma­
chów fabrycznych, których powie rz- 
chnia będzie wynosiła przeszło 6,5 
min. m. kw.

M. 
G. 
S. 
P.
N.

powitali radzieccy bu- 
swoich kolegów przyb,v- 
Polski, NRD, Czechosło- 

Rumunii, Węgier, Bułgarii, 
Koreańskiej Republiki Lu-

niebezpieczeństwem jest militaryzm 
niemiecki. Naród chiński występuje 
zarówno przeciwko uzbrojeniu Japo­
nii przez agresywne koła amerykań­
skie i przeciwko ich wojennej poli­
tyce w Azji, jak również przeciwko 
militaryzacji Niemiec zach. przez a- 
merykańskie koła agresywne i prze­
ciwko ich wojennej polityce w Eu­
ropie. Walka o pokój w Azji i w 
Europie jest w chwili obecnej nie­
podzielna i wspólna.

Naród chiński uważnie obserwuje 
rozwój sytuacji w Europie. Stoi on 
niezachwianie obok Związku Ra­
dzieckiego, krajów demokracji ludo­
wej i innych miłujących pokój kra­
jów i narodów. Naród chiński ze 
wszystkich sił popiera ich walkę o 
zachowanie pokoju w Europie i za­
pewnienie bezpieczeństwa, i 
walkę narodu niemieckiego o 
jow**

W 
bliki 
ska 
całkowicie 
nymi na niniejszej konferencji przez 
przewodniczącego delegacji radziec­
kiej — Motetowa, przewodniczącego 
delegacji polskiej — Cyrankiewicza, 
przewodniczącego delegacji czechosło­
wackiej — Sirukv ego, przewodniczą­
cego delegacji NRD — Grotewohla 
jak również innvch delegatów.

Chińska Republika Ludowa po­
piera bez reszty decyzje i wszelkie 
środki, dotyczące zachowania po­
koju i bezpieczeństwa w Europie, 
jakie zostaną uchwalone na obec­
nej konferencji. Jesteśmy przekona­
ni, że konferencja moskiewska i 
powodzeniem wywiąże s;ę ze swe­
go historycznego zadania i przy­
czyni się do dalszego umocnienia 
sił broniących pokoju na całym 
ś wiecie.
Obecna konferencja jest nowym 

dowodem tego, że kraje obozu poko­
ju i demokracji są jednomyślne w 
poglądach na wszystkie problemy 
międzynarodowe. Tego rodzaju jed­
ność 1 zespolenie stanowi ogromną 
niezwyciężoną siłę w obronie poko­
ju w Europie, w Azji i na całym 
świecie. Wszystkie narody • żądają po­
koju. Nie ma na świecie potęgi, któ­
ra mogłaby powstrzymać dalszy 
wzrost i rozwój sił ludowych bronią­
cych pokoju. Zwycięstwo będzie 
wątpliwie udziałem narodów 
czących o pokój.

w obecnej konferencji opracowały 
odpowiednio do swego położenia i 
zrealizowały również odrębne" posu­
nięcia dla obrony swyęh granic. 
Rząd Węgierskiej Republiki Ludowej 
widzi w ratyfikacji układów parys­
kich poważne niebezpieczeństwo dla 
swego kraju i dlatego jest zdecydo­
wany podjąć w najściślejszej łączno­
ści ze Związkiem Radzieckim i in­
nymi miłującymi pokój krajami nie­

zbędne kroki w celu wzmocnienia 
swej obronności, w tym również kro-» 
ki o charakterze wojskowym.

Rząd Węgierskiej Republiki Lu­
dowej gotów jest uczynić wszystko, 
aby uczestniczyć w zlikwidowaniu 
niebezpieczeństwa nowej niszczy­
cielskiej wojny i przyczynić się do 
stworzenia takiego systemu bezpie­
czeństwa, który zapewniłby pokój 
narodom Europy.

A. lUgOW (Bułgaria)

popiera
> poko-

zjednoczenie kraju, 
imieniu rządu Chińskiej 
Ludowej oświadczam, że 

Republika Ludowa zgadza się 
z oświadczeniami złoża-

Repu- 
Chiń-

me­
wa L

' (Węgry)
Rząd węgierski zgadza się w 

ni z tym, że pokojowe uregulowa­
nie kwestii niemieckiej i stworze­
nie systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie — jak wskazał w 
swym oświadczeniu minister Moło­
tow — są ze sobą nierozerwalnie 
związane.
Delegacja Węgierskiej Republiki 

Ludowej — stwierdził mówca — cał­
kowicie aprobuje i podziela ocenę 
powstałej w Europie sytuacji, daną 
przez W. M. Mołotowa. Wyraża ona 
również pogląd, że ratyfikacja ukła­
dów paryskich oznacza dalsze spotę­
gowanie niebezpieczeństwa wojny i 
stwarza nową sytuację w Europie. 
Wywołuje to konieczność, aby w wy- 
*padku ratyfikacji układów paryskich 
reprezentowane na obecnej konferen­
cji miłujące pokój państwa poczyniły 
w interesie obrony bezpieczeństwa 
swych krajów stanowcze praktyczne 
kroki i dokonały kolektywnych posu­
nięć w dziedzinie organizacji swych 
sił zbrojnych i utworzenia wspólnego 
dowództwa.

Uznajemy za rzecz uzasadnioną i 
konieczną — kontynuował A. Hege- 
dtis — aby kraje, których granice 
państwowe są bezpośrednio zagrożo­
ne przez wskrzeszany militaryzm 
niemiecki, a więc Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa, Republika Czechosło­
wacka i Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, oprócz wspólnych kolek­
tywnych kroków podejmowanych 
przez wszystkie kraje uczestniczące

pel-

Reakcyjna reforma konstytucji we Francji
uchwalona przez Zgromadzenia Harodowe

PARYŻ (PAP). W nocy z 30 listo­
pada na 1 bm. większość Zgromadze­
nia Narodowego zaaprobowała szereg 
zmian do konstytucji. Mają one cha­
rakter wyraźnie reakcyjny. Przewi­
dują one przyznanie rządowi dodat­
kowych uprawnień, zwiększają rolę 
Rady Republiki (Izby Wyższej), a w 
samym “ 
stwarzają 
stępowych 
stkim zaś 
nistycznej.

„Humanite“ zwraca uwagę w 
szczególności na następujące /.imany;

W myśl „zreformowanej“ konstytu­
cji.. rząd może zamknąć sesję parla­
mentu po 7-miesięęznych obradach. 
Podczas ferii parlamentarnych, trwa­
jących co najmniej 5 miesięcy rocz­
nie, rząd posiadałby „specjalne peł- 
nomocnictwa44. Prezydium Zgroma­
dzenia Narodowego nie musi być wy­
bierane zgodnie z zasadą proporcjo­
nalności. Zwołanie nadzwyczajnej se­
sji Zgromadzenia będzie mogło nastą­
pić, gdy reforma wejdzie w życie, je 
dynie na żądanie większości człon-

Zgromadzeniu Narodowym 
możność upośledzenia po- 
ugrupowań, przede wszy- 
Francuskiej Partii Komu-

ków Zgromadzenia, a nie jak dotych­
czas — tylko 1/3. Wszystkie projekty 
ustaw uchwalone przez Zgromadze­
nie mają być przedstawiane do oceny 
Radzie Republiki, przy czym w prak­
tyce każdy projekt będzie mógł prze/ 
długi czas krążyć między obu izba­
mi, zanim nastąpi ostateczne jego 
uchwalenie. Nietykalność poselska 
ma obowiązywać tylko podczas sesji 
Udzielenia inwestytury (upoważnie­
nia do utworzenia rządu) kandydato­
wi na premiera nie będzie już wy­
magało kwalifikowanej większości. 
W okresie, gdy Zgromadzenie będzie 
rozwiązane, pozostawać ma u władzy 
dotychczasowy rząd jako tymczaso­
wy. Poprzednio konstytucja przewi­
dywała, że jako rząd tymczasowy 
funkcjonować ma w takich wypad­
kach gabinet złożony z przedstawi­
cieli wszystkich stronnictw ■— 
względu na to, czy wchodziły 
poprzednio w skład rządu.

Uchwalenie zmian poprzedziła
<kusja, w której deputowani komu­
nistyczni i inni postępowi członkowie 
Izby ostro potępili antydemokratycz­
ną reformę.

bez 
one

dy-

Po przemówieniu przewininlezącego 
delegacji węgierskiej zabrał głos prze 
wodpiczący delegacji bułgarskiej, 
pierwszy zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów Bułgarskiej 'Republi­
ki Ludowej A. Jugow.

Podzielając , stanowisko delegacji 
radzieckiej i innych delegacji, które 
wypowiedziały się na konferencji, iż 
po podpisaniu układów paryskich po­
wstało poważne niebezpieczeństwo 
zagrażające pokojowi — stwierdził 
mówca — delegacja nasza oświadcza, 
że popiera wszystkie wysiłki zmierza­
jące do zachowania pokoju i pokojo­
wej współpracy między narodami, do 
wcielenia w życie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego. Delegacja na­
sza podziela również stanowisko, że 
w powstałej sytuacji, gdy agresywne 
koła zachodnie, a przede wszystkim 
czołowi przywódcy USA, w dalszym, 
ciągu kroczą drogą podziału Europy 
tworzenia ugrupowań wojskowych j 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
ugrupowań wymierzonych przeciwka 
narodom ZSRR i innych krajów eu­
ropejskich — miłujące wolność na­
rody mają słuszne prawo omówić i 
poczynić wszelkie konieczne kroki 
Kolektywne, w tvm również koniecz­
ne kroki wojskowe w obronie wolno­
ść’ j integralności terytorialnej.

Cała odpowiedzialność przy tym 
za sytuację, która powstałaby w 
wyniku ratyfikacji układów parys­

kiej oraz za jej następstwa —* 
spadnie na agresywne kola rządząc 
ce krajów zachodnich, a przede 
wszystkim na koła rządzące USA.
W zakończeniu A. Jugow stwier­

dził, że rząd bułgarski dołoży jeszcze 
większych starań, aby wnieść swój 
wkład w dzieło zespolenia wszystkich 
sił potężnego miłującego pokój frontu 
z wielkim Związkiem Radzieckim na 
czele, w imię utrwalenia pokoju w 
Europie.

Ambasador FRL w Jugosławii
u Przewodn.cz^o Harty Państwa

Przewodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki przyjął 1 bm. 
ambasadora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego PRL w Federacyjnej Ludo­
wej Republice Jugosławii Henryka 
Grocholskiego.

34 dni przed terminem 
Gazownia Warszawska 
wykonała plan roczny

Z< toga Warszawskiej Gazowni na 
34 dni przed terminem wykonała ro­
czny plan produkcji. Dzięki temu ga­
zownią warszawska wyprodukuje do 
końca br. ponad plan 3,5 min m 
sześć, gazu oraz da dodatkowe ilo* 
ści koksu i smoły.

Zajezdnia tramwajowa—warsztaty ZBM-5—magazyn budowlany 
w dzielnicy przemysłowej »Służewiec« 
zostaną oddane do użytku w bm.

W południowej dzielnicy przemy­
słowej „Służewiec* w Warszawie 
szybko rosną fabryki, magazyny, bu- 

Ostateczne wyniki wyborów 
ł'o ZgrcmsŁzeria C3H

PRAGA (PAP). Centralna Czeeho- 
slawącka. ^.Kumjsja Wyburczą opubli­
kowała komunikat o ostatecznych 
wynikach wyborów do Czechosłowac­
kiego Zgromadzenia Narodowego.

Na ogólną liczbę 8.783.816 zareje­
strowanych wyborców głosowało 
8 711.718 czyli 99,18 proc. 34.688 kar­
tek wyborczych, czyli 0.39 proc., u- 
nieważniono. Na kandydatów Frontu 
Narodowego glosowało 8.494.102 wy­
borców, czyli 97,89 proc.; przeciwko 
— 189 028, czyli 2,11 proc.

Po zbadaniu wyników wyborów 
Centralna Komisją zarejestrowała 
posłów wybranych do Zgromadzenia 
Narodowego ze wszystkich 368 ob­
wodów wyborczych.

Szybko i pernnie

U gołębia-jak w banku
William Bergman, londyński murarz, 

od 16 lat stosuje niezwykły sposób pi ze 
sylania swej żonie pieniędzy na zakupy 
Ponieważ pracuje w różnych, dość odle­
głych od Londynu, miasteczkach I po t\ 
godnlowej wypłacie, która odbywa się w 
p'ątek, nie zdążyłby do domu przed 
zamknięciem skiepów. posługuje t?ię go­
łębiem pocztowym

Rano zabiera ze sobą na miejsce pracy 
Jednego ze swych gołębi I za/’az po wy 
piacie przywiązuje mu pieniądze do nogi 
Podczas gdy Bergman spokojnie układa 
dalej cegły, gołąb dostarcza jego zonie 
oczekującej na podwórzu domu, potrzeb­
ną r.a zakupy gotówkę.

Bergman zapewnia, że ritgdy jeszcze 
nie zawiódł się ani na punktualności, arb 
na .. uczciwości swych gołębi (ab)

Ze sportu

dynki administracyjne i inne obiekt 
ty. /

Spośród 15 znajdujących się w bu< 
dowie obiektów 3 mają być przekaz 
zane do użytku jeszcze w br.

Kończą się roboty przy nowoczes-» 
nej zajezdni tramwajowej, mogącej 
pomieścić około 120 tramwajów. Za- 
ohud-nra część zajezdni o 10 torach 
jest gotowa. W pozostałych dwóch —* 
trwają roboty wykończeniowe.

Drugi obiekt, który ma być oddany 
w br. — to warsztaty ZBM Nr 5 z 
budynkami administracyjnymi i po-» 
mocniczymi. Trzeci —- to wielki blok 
przeznaczony na magazyny Centrali 
Materiałów Budowlanych.

Prace przy wznoszeniu pozostałych 
obiektów „Służewca4* trwają nie­
przerwanie, Najbardziej zaawansowa­
na jest budowa Fabryki Urządzeń 
Dźwigowych, składająca się z 5 hal4

Załoga w najbliższym czasie wy­
kończy hale w stanie surowym, a w 
ciągu zimy zbudowane będą podesty 
pod maszyny, kanały na instalacje 
wewnętrzne itp Skonstruowany na 
budowie potężny dźwig elektryczny, 
ustawia wielkie 9-tonowe belki o 
rozpiętości od 15 do 21 m.

W roku przyszłym, niezależnie od 
prac przv już prowadzonych, rozpo­
częta ma bvć budowa 6 nowych o- 
hiektów przemysłowych na Służewcu.

Anglia —Niemcy zach. 3:1
w piłce nożnej

100 tys. londyńczyków na stadio­
nie Wembley było świadkami trzecie; 
kolejnej porażki piłkarskiego mistrza 
świata — Niemiec zach. W meczu z 
Anglią z Niemcy zach. zostały poko­
nane 3:1 (1:0) 1 jedynie dobra gra 
obrony uchroniła gości od wyższej 
porażki.

Prowadzenie dla Anglii zdobył 
Bentley w 27 min. Po przerwie Allen 
strzelił drugą bramkę i dopiero w 76 
min, najsłabszy gracz zespołu nie­
mieckiego Beck poprawił wynik na 
2:1.

Na 10 min. przed końcem meczu 
Shackleton ustalił celnym strzałem 
wynik meczu.

Zawody prowadzi! Włoch Orlandi- 
ni.

Zwycięstwo koszmarek Warszawy
id turnieju praskim

W czwartym dniu turnieju Koszy­
kówki kobiet o Wielką Nagrodę mia­
sta Pragi koszy karki Warszawy spo­
tkały się z młodzieżową reprezentaL 
cją CSR.

Zwyciężyła drużyna warszawska 
72:68 (43:34). Było to pierwsze zwy­
cięstwo Polek w rozgrywkach pra 
skiego turnieju.

Pretn ier Biirmy

przybył do Pekinu
PEKIN (PAP). 1 bm. przybył do 

Pekinu premier Unii Burmańskiej 
U Nu. Premiera U Nu i towarzyszą­
ce mu osoby witali na lotnisku pe­
kińskim premier i minister spraw 
zagranicznych ChRL Czou En-lai, wi­
cepremierzy Czen -lun. Peng Teh* 
huai, He Lun, Czen Ji oraz człon* 
kowie Rady Państwowej, ministrowie 
i przedstawiciele ludności stolicy.

Wśród witająwch premiera U Nu 
obecny był ambasador ZSRR w 
Chińskiej Republice Ludowej P. F. 
Judin oraz szefowie innych ambasad 
i poselstw, akredytowani w Pekinie.

Pogrzeb

| Arki Bożka
1 bm. odbył się w Stalinogrodzie 

na koszt państwa pogrzeb Arki Boż-> 
ka — ofiarnego bojownika przeciwko* 
germanizacji i terrorowi hitlerow­
skiemu, o polskość Śląska Opolskiego,

Trumna zmarłego — uczestnika 
trzech powstań śląskich — udekoro­
wana została Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Polski.

W kondukcie żałobnym — trumnę 
odprowadziły na cmentarz poczty 
sztandarowe i delegacje ZBoWiD. 
ZSL i ZSCh.

M. in. niesiono wieńce od prezy­
diów Woj.RN. w Stalinogrodzie i 
Opolu, WKW ZSL w Stalinogrodzie 
oraz od chłopów Ziemi Opolskiej.

Nad mogiłą przemawiali — wice-1 
przewodniczący Prezydium Woj.R.N. 
•I. Ziętek oraz przedstawiciel NKW 
ZSL — J. Sadziak.

4

Chińska Republika Ludowa popiera decyzje i środki

A. Heged&is

■odbudowano i zbudowano w ZSRR w ostatnim okresie
Wszechzwiązkowa narada pracowników budownictwa



IV Pacanowie i gdzie indziej

Kino to dźwięk
W Pacanowie — Jak o tym pisał in­

teresująco Marian Brandys w „Swie- 
cie“ — często się zdarza, iż ludzie „wo­
lą doić krowy, niż chodzić do kina“. 
Dlaczego? Ponieważ, nie mogąc zrozu­
mieć filmu, nudzą się po prostu. „Apa­
ratura dźwiękowa kina pacanowskiego 
wydaje tylko jeden dźwięk, 
nający szum wodogrzmotów 
cza w Tatrach*4.

przypomi- 
Mickiewi

i sala!

17 listopada br. odbyło ? 
tuodu 211 z ob. Kuszewską dyr, ŹSS, ob. Szymańskim, 
działu Narodowego Banku Polskiego i 
T)RN Warszawa Śródmieście, 1 _ _______ ___________ ______ ____ ___ _
Narodowej. Zamieszczamy powyżej rysunek studentki Akademii Sztuk Pla- 
stycznych K. Dąbrowskiej zrobiony ua^tym spotkaniu.

się przy ul. Wawelskiej spotkanie wyborców ob- 
~ __ naczelnikiem wy

Stefanem Biernackim członkiem 
którzy kandydują na radnych do St. Rady

Pacanówsobie od razu:
tym względem wyjąt- 

techniczny wielu kin, 
małych miasteczkach 

bardzo zły. Ale od lu­

Powiedzmy 
nie jest pod 
kiem. Stan 
zwłaszcza w 
i na wsi jest
dzi, dla których kino ma wciąż jeszcze 
urok rzeczy niecodziennych, rzeczy­
wistość wymaga często więcej, niż 
pokonywania technicznych trudności 
w oglądaniu filmów.

Przed bramą przystanął woźnica z 
furgonem węgla. Czapa na ucho, pu­
sta butelka po... powiedzmy herbacie, 
wciśnięta obok

— Węgielek 
ki...? Znosim i 
porząsiu...

Obywatel w 
kamizelce westchnął i pokornie mó­
wi:

— Dołożę jeszcze tego... no 20 zło­
ciszów, ale zanieś pan na górę, do 
mieszkania.

— Które piętro?
— Czwarte...
Woźnica rozparł się na koźle 1 wy­

wijając batem esy floresy powiada 
tonem wyższości, jaki miewają jedy­
nie udzielni monarchowie i warszaw­
scy furmani.

— Coś pan z choinki się urwał. A 
bo zdrowie wygrałem na loterii. Kup 
pan sobie piwnicę — to będziem ga­
dać.

Obywatel w muszce oczami pełny­
mi smutku spojrzał na pękaty wór 
węgla i stękając dźwigać go począł, 
często gęsto przystając na klatce scho­
dowej. Czym wyżej się wspinał — 
tym niżej’schodziły jego tęsknoty <— 
do piwnicy,

worka z sieczką, 
szanpanu do piwnicz- 
zanosim za stówę i w

*
Na drugie piętro w niedzielę przy- 

Bzli goście. Obiad był przygotowany, 
atmosfera niedzielnych odwiedzin. 
Gospodyni rozstawiła zakąski, prosząc 
do stołu. Tu jeden z gości pyta: 

L — Czy można umyć rączki... 
| Gospodyni spłonęła __
etety.., owszem... nie 
ka nieczyn...

Ale gość już był 
nacisnął klamkę... Z 
pękniętego worka sypać się zaczęły 
kartofle, a pył węglowy osiadać po­
czął na obrusie. Wszyscy rzucili się do 
drzwi.

Administrator nerwowo spaceruje 
po pokoju. Wytrzyma — nie wytrzyma, 
wytrzyma... nie wytrzyma. Wczoraj 
przy było, 5 ton, jutro dziesięć. Obcią­
żenie stropów’ od frontu wynosi już 
co najmniej 50 ton. W każdym mie­
szkaniu węgiel i kartofle. Tego archi­
tekt w obliczeniach statycznych nie 
przewidział.

rumieńcem. Nie- 
bardzo.,, lazien-

przy drzwiach, 
łazienki, jak z

*
Zebranie komitetu blokowego przy 

vl. Hożej 41 — przypominało nieco 
sejm niemy. Znów sprawa piwnic — 
od lat toczy się o nie walka i gada­
nie na ten temat, wszystkim obrzy­
dło z kretesem. Piwnice te 
magazyny Warszawskich 
Gastronomicznych, która to 
eni myśli ustąpić z placu 
ruszono niebo i ziemię, a sytuacja się 
nie zmieniła.

zajęto na 
Zakładów 
instytucja 
boju. Po-

Kiedy już zebranie dobiegało koń­
ca, ktoś wTpadł na pomysł. — Słuchaj­
cie, przecież mamy ICH... Zapomnie­
liśmy na śmierć, że oni istnieją.

W ten sposób obwodowy komitet 
Frontu Narodowego nr 226 stał się 
główmym bohaterem w podziemnej 
walce o piwnice. Odbyło się zebranie 
sąsiedzkie z agitatorami Frontu Na 
rodowego i wspólnie ułożono plan ba­
talii. Najpierw7 kropi się więc, sążni­
sty list do Prezydium Dzielnicowej 
Rady Narodowej. Wszystko jest do­
kładnie wyłuszczone, że niewygody, 
że nadmierne obciążenie stropów, że 
WZG — to instytucja ważna i chyba 
nie sprawd jej wielkiego kłopotu wy­
szukanie innego miejsca na maga­
zyny.

A teraz w7 Komitecie Frontu Naro­
dowego studiujemy odpowiedź. Oto 
ona:

GM3/694/54 — Or. III 1908 + 54 Pre­
zydium Dzielnicowej Rady Narodo­
wej, ref. Gospodarki Mieszkaniowej.

„W związku z pismem K. B. w spra­
wie piwnic, zajmow-anych przez WZG w 
domu przy ul. Hożej 41, Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej W-wa 
Śródmieście komunikuje, że nie wdz’ 
możliwości przydzielenia w/w piwnic lo 
katorom z uwagi na to, że są one za­
jęte na magazyny WZG.

podpis Jan Mariasz.
Tak się załatwia sprawę w sposób 

urzędniczy, mało dla biurokraty kło­
potliwy. Ludzie z domu przy ul. Ho­
żej zanieśli swą odpowiedź właśnie 
tam, gdzie oczekują innego stosunku 
do swych bolączek — do Komitetu 
Frontu Narodowego. Komitet zainte­
resował się sprawą kandydatów na 
radnych. Stał się generalnym sztabem 
kampanii o piwnice. Ludzie zaczęli 
coraz częściej tu zaglądać.

Kiedy siedzę i rozmawiam z agita­
torami Musiołem, Orze^zCŻakiem, Ko­
perskim — wylania się wyraziście 
proces krzepnięcia Komitetu. Zwraca­
nie się do niego wchodzi ludziom w 
krew.

Tak było z Anną Kowalską... Zwie­
rzyła się agitatorom ze swego ciężkie­
go kłopotu... Oto poszukiwała ona pra­
cy w swoim zawodzie — szklarza, a 
otrzymała pracę sprzątaczki. Agitator 
przyniósł sprawę do Komitetu, Komi­
tet do Urzędu Zatrudnienia i rzecz, 
która się Annie Kowalskiej wydawa­
ła niemożliwa do załatwienia, zosta­
ła załatwiona. Anna Kowalska stała 
się przyjaciółką Komitetu.

...Tak jest z ludźmi, mieszkającymi 
w domu przy Poznańskiej 12. Też 
ciężki kłopot związał ich poprzez agi­
tatorów z Komitetem. Właśnie agita­
torzy, obsługujący zebrania sąsiedz­
kie, byli pierwszymi, którzy wzięli 
troski mieszkańców tego domu — do 
serca. Otóż dom jest wiatrem podszy-

ty 1 to bynajmniej nie w przenośni.. 
Po zburzeniu sąsiedniej posesji zosta­
ła ściana szczytowa tak cienka, że 
wiatr swobodnie tańczy w izbach. 4 
lata czekają ludzie na otynkowanie... 
Komitet porusza teraz niebo i ziemię 
— na swoich radnych nałożono nie 
lada obowiązek przeforsowania tej 
sprawy.

Zaprzyjaźnili się z agitatorami mie­
szkańcy domu Hoża 33. W ciemnych 
bramach zbierały się tu szumowiny 
chuligańskie i narzuciły mieszkańcom 
twarde rządy brutalności i chamstwa 
Komitet Frontu Narodowego rozesłał 
tam, gdzie potrzeba wici mobilizujące 
pomoc terroryzowanym mieszkańcom.

...Znów Hoża 41. Ludzie skarżą się 
na Urząd Kwaterunkowy. Agitatorzy 
zastali tam przedziwną sytuację. Oto 
w lokalu 18 mieszka 5 rodzin — ku­
chnia również jest zajęta przez 5-oso- 
bową rodzinę. W tym samym lokalu 
od maja stoi pusty pokój. Czy można 
się dziwić, że nagła krew zalewa mie­
szkańców.

Obecnie Komitet zajął się tą spra­
wą, „napuścił** Prezydium DRN na 
Kwaterunek i oka nie spuszcza z bie­
gu sprawy.

Ale przecież nie tylko te sprawy 
i bolączki zanoszą ludzie do Komitetu. 
Są i nurtujące wątpliwości natury po­
litycznej, szerszej niż krąg własnego 
podwórka...

Pewien obywatel na zebraniu są­
siedzkim w domu przy ul. Poznań­
skiej 14 podzielił się z sąsiadami taką 
oto wątpliwością:

— Mówi się teraz o odbudowie 
Wehrmachtu. Mnie się wydaje, że a- 
larm jest za duży. Koniec końców 500 
tysięcy wojska to nie tak strasznie 
dużo. Poza tym, o ile mi wiadomo, 
Niemcy zachodnie nie mają floty wo­
jennej.

Rozpoczęła się gawęda na ten te­
mat. Ktoś przypomniał historię odra­
dzania się militaryzmu po pierwszej 
wojnie światowej, wtedy też się za­
czynało niewinnie — od 100.000. Ktoś 
mówił, że ma pełne „zaufanie** do ta­
lentu, z jakim militaryści niemieccy 
zabierają się do odbudowy armii. Ja­
kaś kobieta, nie biorąc udziału w dy­
skusji, bąknęła na boku... „od rzemy- 
czka do kamyczka4*...

Słowem ludzie sobie pogwarzyli o 
sprawach, które działacze nazywają— 
„problemami międzynarodowymi w po 
wiązaniu z problemami wewnętrzny- 
mi“.

ów mający wątpliwości obywatel 
przyniósł je na zebranie, organizo­
wane przez Front Narodowy. Podob­
nie jak ludzie przynoszą tu troski i ra­
dości. Obywatelskie drogi tu przecież 
wiodą. T. J.

Warunki, 
tysiące 
tylko od techniki.

NIE LUBIĄ SZTUKI?
Jak wynika ze sprawozdań oraz' 

kontroli organów CUK, co trzeci 
seans w kinie wiejskim odbywa się 
w nieodpowiednich warunkach: zimą 
w nie ogrzewanych pomieszczeniach, 
w ciągu całego roku w salach znisz­
czonych i brudnych.

Salami kin wiejskich zarządzają 
z reguły prezydia rad narodowych 
Jak zarządzają? Nie zawsze z nale­
żytą troską.

W ciągu ostatnich dwóch lat Central­
ny Urząd Kinematogiatu wydatkował 
na remonty stałych kin wiejskich okrą­
gło licząc 10 milionów złotych. Za te 
pieniądze odnowiono i zaopatrzono 
w sprzęt około 700 sal. Część tych 
odnowionych sal już ponownie wyma­
ga remontu, bo zostały mocno pod­
niszczone wskutek niedostatecznej 
opieki gospodarzy.

Niektóre prezydia rad narodowych, 
nie doceniając politycznego i kultural­
nego znaczenia kina, nief rasobliwie 
zrywają zapowiedziane seanse, wyzna­
czając w sali kina zebrania, nie dostar­
czając podwód (odpłatnie!) w celu przy­
wiezienia aparatury itd. Tylko w I kwar­
tale bieżącego roku nie doszło do skut- 
ku 1600 zapowiedzianych seansów w ki­
nach wiejskich, ponieważ w danym dniu 
w sali kina wyznaczono Jakieś zebra­
nie, albo po prostu zabawę, czy też me 
dostarczono podwody do przywiezienia 
aparatury.
Analiza warunków pracy kin wiej­

skich (stałych i objazdowych) dostar­
cza wielu przykładów braku opieki 
nad kinami ze strony rad narodo­
wych. Oto kilka charakterystycznych 
przykładów:

KRYNKI, osada w województwie bia­
łostockim: kino objazdowe wyświetla fil­
my w sali zdewastowanej, bez szyb, o 
zaciekającym dachu, nigdy nie sprzą­
tanej.

LUBIENIEC, gromada w 
ruńskim. Okna w sali kina 
słoń, latem seanse r~ 
się dopiero o 21. Ludzie 
wiosek wracają do domu

SZYMANÓW. Sala nie była ogrzewa 
na, bo gminna rada narodowa nie do 
starczyła opału. W styczniu I w lutym 
br. temperatura na sali sięgała kilku 
stopni poniżej zera.

SZPETAL, woj. bydgoskie. To samo 
Objazdowe kino wyświetlało kiedyś film 
na sali, gdzie temperatura wynosiła 25 
stopni... mrozu (tak!) Widzowie ogląda­
li film otuleni w kożuchy I w koce.

WYSOKIE, powiat Konin. Mieszkańcy 
na próżno oczekiwali na przyjazd kina z 
Krańska. GRN nie dostarczyła podwo­
dy.

OBLĘŹE. W tej gromadzie seans od­
był się tylko dlateTJo, że kinooperator 
z Barcin dostarczył aparaturę I 
własnych plecach.

Dane powyższe odnoszą się 
nu sprzed paru miesięcy, dziś 
lu wymienionych miejscowościach sy­
tuacja się poprawiła, niemniej jed­
nak jest jeszcze wiele do naprawie­
nia.

my 
nie

w jakich oglądają fil- 
mieszkańców wsi, zależą

W 
około 
dowe 
złego 
w województwie kieleckim.

województwie lubelskim jest 
50 gromad, które kina objaz- 

i półstałe muszą omijać wobec 
stanu sal. Podobnie dzieje się

A MOŻNA I TAK...
A przecież mimo wszelkich trudno­

ści technicznych i gospodarczych i ta 
sprawa — jak wiele innvch — jest 
możliwa do rozwiązania przy właści­
wej postawie i aktywności gospoda­
rza terenu — rady narodowej.

Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Koszalinie podjęło 20 lutego br 
specjalną uchwałę, w której zaleca pod 
ległym sobie radom zwiększenie opieki 
nad kinami wiejskimi i miejskimi.

V/ województwie krakowskim, gdy O- 
kręgowy Zarząd Kin przeprowadził ra­
cjonalne przeszkolenie załóg kin i nale­
żytą konserwację sprzętu, a rady naro­
dowe przyszły z pomocą w terenie — 
rezultaty są doskonałe. 80 proc, stałych 
k-n wiejskich przeszło na sys‘ematycz- 
ną obsługę o^omad sąs»ednich i dz5ś 
co drugą gromadę tego województwa 
oow edza w określonym czasie kino. 
Również na terenie województwa war­
szawskiego osiągnięto pewne wyniki w 
zakres e rozszerzenia zasięgu obsług 
gromad wiejskich przez kina półstałe.
A więc poprawa istniejącego stanu 

jest możliwa. Ale zależy ona nie tyl­
ko od usprawnienia pracy tereno­
wych organów podległych CUK-owi, 
ale — w wielkiej mierze — od tro­
skliwości, inicjatywy i starań gospo­
darza — rady narodowej i skupione­
go wokół niej aktywu.

Realizacja uchwały Prezydium Rzą­
du z dnia 2 sierpnia br. otwiera duże i 
realne perspektywy rozwoju sieci kin 
terenowych. Już w roku przyszłym 
przybędzie nam 195 km wiejskich sta-

łych, 176 — półstałych, działających 
w t>ewnym promieniu od swej sie* 
dziby i 67 — kin objazdowych. Dzię* 
ki temu już w przyszłym roku pro­
cent gromad obsługiwanych przez ki-* 
na., wyniesie: w woj. stalinogrodz* 
kim — 53 proc., w krakowskim —• / 
45 proc., w kieleckim — 28 proc., 
a w rzeszowskim — 42,6 proc. Realia 
zacja tych planów w niemałym stop-* 
niu zależeć będzie również od aktyw* 
ności przyszłych rad narodowych.

STANISŁAW GRZELECKI

Z programów wyborczych

Nowy dworzec
i mosty w Szczecinie

(obsługa własna)
Dotychczasowe trudności komu­

nikacyjne poważnie ograniczały 
rozwój Szczecina i jego najbliż­
szych okolic. Miasto poprzecinane 
jest bowiem kanałami i odnogami 
Odry, a niewielka liczba mostów 
zmusza do dalekich objazdów. 
Również kolejowy dworzec szcze­
ciński nie odpowiada wzrastają­
cym wciąż potrzebom.

Program wyborczy woj. szcze­
cińskiego przewiduje więc w naj­
bliższych latach budowę nowego 
dworca kolejowego oraz trzech 
mostów na kanałach i odnogach 
Odry. (Kasp.)

Z. sali koncertowej

powiecie to­
nie mają za

mogą rozpoczynać; 
.udzie z odległych

o świcie.

film na

do sta- 
w wie-

Słownik kolejarzy —
Międzynarodowy Związek Kolejarzy 

(U.I.C.) od wielu lat nie miał słow­
ników7, które obejmowałyby zbiór wy­
razów najczęściej używanych we wza­
jemnych kolejarskich stosunkach. Zgo­
dnie z decyzją Komitetu Kierownicze­
go Zwuązku postanowiono opracować 
taki słownik w językach: francuskim, 
rosyjskim, angielskim, niemieckim, 
polskim i włoskim.

Dla wykonania tych zadań powoła­
no komisję, w której przedstawiciel 
Polski pełni rolę przewodniczącego. 
Będzie to pierwszy słowmik kolejowy 
o tak wielkim zakresie. Opracowanie 
jego wymaga wszechstronnej znajo­
mości kolejnictwa 1 wybitnych kwa­
lifikacji językowych. To odpowiedział-

Józef Giebułtowicz

Lisi do lorda Russel'a
W połc^wio sierpnia br. Lord Russel of Liverpool, który był zastępcą naczel­

nego prokuratora brytyjskiego na procesie norymberskim, a po wojnie piasto- 
' wał wysokie stanowisko w hierarchii brytyjskiego sądownictwa wojskowego, 

zamie.-zał opublikować książkę pt. „Przekleństwo swastyki — Krotka historia 
hitlerowskich zbrodni wojennych44*). Brytyjskie koła rządowe sprzeciwiły s-ę 
Jednak wydaniu książki przez autora, sprawującego tak wysokie funkcje 
urzędowe Lord Russel. zrezygnował ze swego stanowiska urzędowego I książkę 
opubi.kował. Od tego czasu ukazała się ona w trzech wydaniach. Okoliczność 
w Jakich niedawno przeczytałem tę książkę, podyktowały mi taki oto list do jej 
autora:

Gdy czytając Pańską książkę „Prze­
kleństwo swastyki44 kończyłem jej 82 
stronicę, z przyciszonego głośnika 
radiowego padło nazwisko Lord Rus­
sel of Liverpool. Jeden ruch ręki wy­
starczył mi na przekręcenie gałki sto­
jącego blisko aparatu i wzmocnienie 
głośnika, dzięki czemu usłyszałem 
wiadomość o Pańskim wystąpieniu 
w Izbie Lordów. Z tego co usłysza­
łem wynikało, że zapowiedział Pan 
oddanie swego głosu za ratyfikacją 
układów paryskich, oraz że Pańskie 
wystąpienie wywołało sensację nie 
mniejszą od tej, jaka towarzyszyła 
opublikowaniu tej książki, która wła­
śnie spoczywała na moich kolanach.

Wiadomość powyższa, powiem 
szczerze, bardzo mnie zaskoczyła. 
Gdy powróciłem do lektury, wzrok 
mój — jak zwykle w takich wypad­
kach — zatrzymał się na środku 
stronicy. Po raz wtóry tego wieczo­
ra przeczytałem znajdujące się tam 
zdanie:

„Egzekucja zakładników w Dlnant, w 
Laon i w Senlis, która w r. 1914 wstrząs 
nęła cywilizowanym św!atem, zbladła do 
rzędu błahostki wobec masakr w Ora- 
dour-sur-GIAne, w Lidicach, na Bałka­
nach, w Warszawie, w Rosji i w Grotach 
Ardeatyńsk^ch44.
Zatrzymałem się znowu, przeczyta­

ne przed chwilą Pańskie słowa prze­
platały się w mych myślach z usły-

*) Tytuł oryginału: „The Scourge of 
the Swastika“. Podtytuł: „A Short Histo- 
rv of Nazi War Crimes". Cassell L^ondon 
1954.

szaną przez radio wiadomością. Wte­
dy postanowiłem napisać do Pana.

Chciałbym wyjaśnić nieco szersze 
podłoże tego impulsu. Zacznę od te­
go, że Pańska książka trafiła do mo­
ich rąk dopiero tego właśnie dnia, 
i tegoż wieczoru zabrałem się do jej 
czytania, które mnie całkowicie po­
chłonęło. Moje zainteresowanie było 
podwójnie uzasadnione. Po pierw­
sze, należę do tych wielu Polaków, 
którzy blisko i „intymnie44, bo w obo­
zie koncentracyjnym w Majdanku, 
mieli sposobność Zetknięcia się z tym. 
co jest przedmiotem Pańskiej książ­
ki. Po drugie, jako prawnik szcze­
gólnie zainteresowany w studiach z 
zakresu prawa międzynarodowego, 
zaraz po wyzwoleniu przystąpiłem do 
rozpatrywania zbrodni hitlerowców z 
tego punktu widzenia. W 1945 r. wy­
dałem książkę pt. „Odpowiedzialność 
przestępców wojennych w świetle pra­
wa narodów44.

Chociaż od tego czasu minęło już 
prawie dziesięć lat, lektura Pańskiej 
książki przypomniała mi własną pra­
cę, a moje wielkie zainteresowanie 
nową książką o hitlerowskich zbrod­
niach wojennych było w pełni uzasad­
nione.

Lecz w chwili czytania Pańskiej 
książki, gdy z głośnika radiowego 
padła wiadomość o Pańskim wystą- 
pienitj w Izbie Lordów, pojawił się 
może jeszcze ważniejszy powód, kló- 
ry mnie skłonił do napisania tego li­
stu. Szło mi o odpowiedź na pytanie:

w jaki sposób mógł Pan w czasie pi­
sania książki „Przekleństwo swasty- 
ki“, stojąc oko w oko z dowodami 
najokropniejszych zbrodni — nie 
wyciągnąć odpowiednich wniosków, 
które by Pana skłoniły do wypowie­
dzenia się przeciw ponownemu# wkła­
daniu broni do rąk tyth, którzy te 
zbrodnie popełnili?

Czy może Pan sobie nie zdawać 
sprawy, że w Republice Federalnej 
działają te same siły, które pan tak 
zdecydowanie oskarżył i potępił w 
swej książce, że siły te opanowują 
krok za krokiem wszystko, co ma 
i będzie miało do czynienia z odro­
dzonym Wehrmachtem i jego przy­
budówkami? •

Dzień w dzień prasa donosi o wy­
stąpieniach byłych członków hitle­
rowskich sil zbrojnych, których na­
zwiska powtarzają się na stronicach 
Pańskiej książki. Pewien wypuszczo­
ny na wolność zbrodniarz został 
wprost nazwany „męczennikiem 
sprawy niemieckiej** przez prezydenta 
Republiki Federalnej Teodora Heussa 
i przez inne osoby z kół rządzących 
tym państwem. Czy pozostawia to ja­
kieś wątpliwości co do nastawienia 
owych osób i kół oraz polityki, jaką 
mają zamiar prowadzić?

Gdyby zaś ktoś miał jakiekolwiek 
wątpliwości co do tego, czym były 
zbrodnie hitlerowskie, Pańska książ­
ka rozwiewa je ostatecznie. Może 
brzmi to jak paradoks, gdy czytelnik 
przemawia tak do autora. W takim 
razie paradoks świadczy o tym, jak 
głęboko wstrząsnęła mną Pańska 
książka. Przeczytałem wiele oficjal­
nych dokumentów o zbrodniach hit­
lerowskich, wiele też opisów hitle­
rowskiego sadyzmu, pochodzących od 
jego ofiar. Pańska książką pozbawio­
na jest oschłości i dłużyzn. jakie nu­
żą przy czytaniu dokumentów. Rów­
nocześnie pozbawiona jest tego oso­
bistego pierwiastka, który w spisy­
wanych przeżyciach więźniów obo­
zów śmierci wydaje się ich subiek­
tywnym spojrzeniem, patrzeniem 
przez pryzmat własnej tragedii. I dla-

Recitale fortepianowe
Swlatosław Richter, wybitny pia­

nista radziecki wystąpił w Warsza­
wie z trzema recitalami fortepiano­
wymi, które stały się doniosłym wy­
darzeniem w życiu kulturalnym sto­
licy. Już dawno Warszawa nie miała 
sposobności podziwiać artysty, który 
by potrafił tak porwać i zachwycić 
słuchaczy, jak Swiatosław Richter.

Kunszt tego artysty przerasta zwy­
kłe kryteria oceny — żadna, nawet 
najbardziej wnikliwa analiza walo­

rów technicznych jego gry nie wy­
czerpuje i nie wyjaśnia wrażenia, ja­
kie wywiera ona na słuchaczy. Rich­
ter należy do tego typu artystów, 
którzy za każdym razem na nowo 
przeżywają wykonywane dzieło, od­
najdując w nim wciąż nowe warto­
ści. Podziwiać trzeba tę niezawodną 
trafność, z jaką artysta wnika w

I tego jest tak wstrząsająca i przejmu­
jąca.

Książkę pańską otwiera opis zbrodn1, 
popełnionych na Jeńcach wojennych. Pań­
scy rodacy, dzielni żołnierze angielscy, 
nie zyskali hitlerowskiej łaski przez to, 
źe należeli do „wyższej44, do anglosaskiej 
rasy. „Masakra Paradis4*, wymordowanie 
z zimną krwią przez oddziały SS resztek 
2 batalionu pułku Norfolk dnia 26 ma 
ja 1940 r. nie pozostawiły cc do tego wąt­
pliwości. Dziesiątki podobnych przykła­
dów, które Pan sam nazywa tylko częścią 
rzeczywistości, przeplata Pan cytatami z 
oficjalnych rozkazów Hitlera i podleg­
łych mu dowódców Reichswehry. które 
świadczą o planowym mordowaniu z zimną 
krwią. śmierć 129 żołnierzy amerykań­
skich pod Beignes w Belgii w dniu 17 
grudnia 1944 r. świadczy o tym, że zbrod­
nicza premedytacja trwała do ostatniej 
chwili. Bestialskie metody mordowania ra­
dzieckich jeńców wojennych wywołują 
tym potworniejszy obraz, gdy ilość wy­
mordowanych określa Pan cyframi, zda 
się niepojętymi dla zdrowego rozumu.

Nic nie można by dodać do tej 
straszliwej panoramy śmierci, przez 
którą prowadzi Pan czytelnika swej 
książki. Nic również nie można by 
dodać do oskarżenia, które za Panem 
cytuję:

„Nikt, począwszy od generałów, któ­
rzy wydawali rozkazy swym oddziałom, 
a skończywszy na młodszych oficerach, 
którzy te rozkazy wykonywali, nie 
mógł mieć żadnej wątpliwości co do ich 
zbrodniczego charakteru44.
Do tego oskarżenia powraca Pan 

wielokrotnie. Z pełną świadomością 
hitlerowcy mordowali ludność cywil­
ną i bezprawnie pobieranych zakład­
ników, czego zakaz wywodzi Pan od 
tak starego klasyka prawa narodów, 
jak Grotius. Z pełną świadomością 
hitlerowcy zapisali na swym koncie 
Warszawę, Chateaubriant, Krym. 
CJ?adour, Lidice — każde miasto, 
miasteczko i wieś, gdzie tylko stanęła 
ich stopa. Z pełną też świadomością 
wykorzystywali niewolniczą siłę ro­
boczą. Praca i krew tych nowocze­
snych niewolników służyły do fabry­
kowania ognia i bomb, którymi zbro­
dniarze niszczyli ziemie Związku Ra­
dzieckiego i ziemie Wielkiej Brytanii.

Czy pamięta Pan jedną z fotografii 
zamieszczonych przy rozdziale, opisu­
jącym zimną kalkulację masowego 
zniszczenia, czyli system obozów kon­

Światosława Richtera

w sześciu językach 
ne zadanie powierzono pracownikowi 
Ministerstwa Kolei mgr. inż. J, Wag­
nerowi.

Słownik będzie składał się z dwóch 
tomów: I — ogólny, obejmujący ok. 
5000 wyrazów treści ogólno-kolejowej, 
II — taborowy, odnoszący się do ta­
boru i jego części, zawierający ok. 
2500 wyrazów oraz odpowiednie szki­
ce.

Pierwsza część słownika zostanie 
niedługo ukończona, a na wspólnym 
zebraniu komisji U.I.C. postawiono 
wniosek wydania tej pracy w Polsce. 
Propozycja została przyjęta.

koresp. M. Gasiuk
Min. Kolei

centracyjnych? Dla mnie widok stosu 
nagich zwłok tak wielkiego, że do je­
go usunięcia po wyzwoleniu obozu 
w Belsen musiano użyć nowoczesne­
go, potężnego spychacza, był jakby 
symbolem. Zbrodniarze odarli swe 
ofiary nie tylko z odzieży, ale i z 
tej godności ludzkiej, którą nawet 
najprymitywniejsze ludy przyznają 
zmarłym.

„Zamordowanie przez Niemców po- 
x nad pięciu milionów europejskich Ży­

dów stanowi największą zbrodnię w h - 
storj- świata44.
Tak mówi Pan o najhaniebniej­

szym przykładzie ludobójstwa, „osta­
tecznym załatwieniu kwestii żydow- 
skiej“ — jak głosił urzędowy język 
Trzeciej Rzeszy. To oskarżenie zamy­
ka Pańską książkę. Nie ma chyba 
człowieka — wierzmy, że nie ma go 
poza kręgiem żyjących jeszcze spraw- 
c' v tych zbrodni i ich duchowych 
braci — który nie powtórzyłby za 
Panem tego oskarżenia i wszystkich 
oskarżeń, jakie zawiera „Przekleń­
stwo swastyki**.

Na czym więc oparł się Pan, wypo­
wiadając się za uzbrojeniem Niemiec 
zachodnich? Jak może Pański czytel­
nik zgodzić się z Panem, skoro treść 
książki utwierdza go w przekonaniu 
o tym, że uroczyste przyrzeczenia i 
gwarancje są bez wartości, gdy w grę 
wchodzi ideologia militarystów i od­
wetowców.

Udowodnił Pan to w prosty sposób, 
nawet z dozą ironii. Na ostatnich 
stronicach książki przytoczył Pan 
treść „dziesięciu przykazań żołnierza 
niemieckiego**, wydrukowanych w 
książeczce wojskowej każdego człon­
ka Reichswehry. Tak brzmi jedno z 
nich:

„7. Ludność cywilna Jest nietykalna. 
Rabunek i bezcelowe niszczenie są za­
kazane. Obiekty o wartości historycznej 
oraz budynki służące celom relig jnym, 
sztuce, nauce, albo, działalności chary­
tatywnej podlegają specjalnej ochro­
nie44.
Czytelnik Pańskiej książki poznał, 

jak mordowano ludność cywilną — 
tę nietykalną. Jak palono i niszczo­
no — obiekty specjalnie chronione. 
Jakież istnieją gwarancje, że siły

istotę stylu wykonywanych dzieł, jak 
umie wykrywać w nich niespodzie* 
wane uroki.

O wielkiej kulturze artysty świad* 
czy sam dobór repertuaru — Rich* 
ter nie goni za efektem zewnętrz* 
nym, nie jest jego celem, by zabły* 
snąć wirtuozowską techniką, kon* 
cepcja wykonawcza służy całkowicie 
wykonywanemu dziełu, jego istot* 
nym treściom. A przecież możliwości 
Richtera w dziedzinie wirtuozów* 
stwa są niezwykłe. Rzadko się zda* 
rza takie opanowanie fortepianu, ta* 
kie organiczne „zrośnięcie się“ z in* 
strumentem.

Richter dał się poznać, jako nie* 
dościgły mistrz barwy dźwięku —• 
zupełnie inaczej brzmi fortepian 
pod jego palcami przy wykonywa* 
niu Chopina, inaczej przy Lisz* 
cie, Schumannie czy Szymanów* 
skim. Wykonanie sonaty i 7 ma* 
żurków Karola Szymanowskiego 
stało się niemal rewelacją. Nasi ar* 
tyści-wykonawcy nie wiadomo dla* 
czego pozostawiają na uboczu 
twórczość fortepianową tego nie* 
wątpliwie największego po Chopi* 
nie kompozytora polskiego. Wyko* 
nanie utworów fortepianowych 
Szymanowskiego przez Richtera 
pokazało, jak świetnie czuł i znał 
Szymanowski fortepian, w jakim 
stopniu był kontynuatorem nie tyl* 
ko muzycznych, lecz także piani* 
stycznych tradycji Chopina.
Wśród rzeszy wielkich pianistów 

Richter należy do największych, do 
tych, którzy potrafią porwać swoją 
sztuką, a także zachwycić i wzru* 
szyć, | /

A. H.

zbrojne, które powstaną w Niemczech 
zachodnich — choćby za kilka lat —* 
na podstawie układów paryskich, nie 
pójdą tą samą podłą, dwulicową dro* 
gą: papierowych zakazów i krwa* 
wych czynów?

Gwarancje takie nie istnieją, gdyż 
byli generałowie hitlerowscy i byli 
zbrodniarze wojenni nie znikną z no* 
wego Wehrmachtu ani dziś, ani za 
kilka lat. Nie znikną zaś dlatego, 
ponieważ w Niemczech zachodnich 
utrzymała się ta sama grupa ludzi, 
którzy niegdyś pomogli Hitlerowi 
przeprowadzić swoją „doktrynę4*. Ci 
sami „wodzowie przemysłowi**, któ* 
rzy finansowali Hitlera i ciągnęli zy* 
ski z wojny, przystąpili już do swej 
brudnej roboty. Wszystko świadczy 
o tym, a nic przeciw!

Zbrodnie niemieckie z czasów 
pierwszej wojny światowej pobladły 
— Pańskim zdaniem — do rzędu bła* 
hostki wobec masakr, popełnianych 
przez hitlerowców w czasie' ostatniej 
wojny. Czy raz jeszcze należy hitle* 
rowcom wkładać broń do ręki? Czy 
ich ostatnie zbrodnie mają być z ko* 
lei przyćmione zbrodniami trzeciej 
wojny?

Czytałem niedawno w pras’e Pańskie- 
qo kraju o wypadku sądzenia człowie­
ka, oskarżonego o znęcanie się nad 
psem, któremu przez długie tyqodnie nie 
dawał on pokarmu. Sędzia skazał oskar­
żonego na grzywnę, a równocześnie wy­
dał zakaz, zabraniający mu posiadać psa 
przez 10 lat.

Jeżeli ów sędzia angielski rozważn'e 
przewidział sposób ukrócenia sadyzmu 
wobec zwierzęcia, czy nie sądzi Pan, źe 
każdy prawnik powinien wyciągać odpo 
wiedn e wnioski z poznanych przez sie­
bie wypadków sadyzmu wobec ludzi, 
wobec całych narodów?

Należę do narodu, który przeszedł 
przez dantejskie piekło cierpień, za* 
dnnych przez hitlerowców. My Pola* 
cy musimy sobie teraz jasno zdać 
sprawę z tego, że dla zapewnienia 
naszemu krajowi bezpieczeństwa mu* 
simy wziąć udział w takim przyjaz* 
nym porozumieniu państw europej* 
skich, które ma na celu odwrócenia 
katastrofy.

JOZEF GIEBUŁTOWIC2I

Wszystkie drogi tam prowadza...



Btr. 4 ŻYCIE

Broń,
r Z uznaniem przyjęło społeczeństwo 
dekret Rady Państwa z dnia 4 marca 
1953 r. o wzmożeniu walki z produk­
cją złej jakości.

Panosząca się plaga brakoróbstwa, 
pod wszelkimi postaciami, tak bar­
dzo dawała się wszystkim we znaki, 
powodowała tyle „złej krwi“, biła 
tak bardzo po kieszeni każdego z naś, 
narażała na straty gospodarkę nąro- 

■■■

Karty do głosowania
Po stwierdzeniu tożsamości wy­

borca otrzyma od członka obtoo- 
dowej komisji wyborczej karty do 
głosowania. Otrzyma on tyle kait, 
do ilu rad narodowych będzie się 
głosować w danym obwodzie

Np, wyborca zamieszkały w 
Warszawie otrzyma 2 karty: jedną 
dla głosowania do Rady Narodo­
wej m. śt. Warszawy, drugą dla 
głosowania do Dzielnicowej Rady 
Narodowej. Wyborca w gromadzie 
otrzyma 3 karty do głosowania 
Jedną dla głosowania do gromadz­
kiej rady narodowej, drugą dla 
głosowania do powiatowej rady 
narodowej, trzecią dla głosowania 
do wojewódzkiej rady narodowej 
Mieszkaniec miasta bidzie głoso­
wał do miejskiej rady narodowej, 
do wojewódzkiej rady narodowej 
oraz jeżeli miasto nie stanowi po­
wiatu, do powiatowej rady naro­
dowej.

Karty do głosowania do każdej 
rady będą w innym kolorze.

Na karcie do głosowania będą 
wymienione nazwiska i imiona 
kandydatów oraz nazwiska i imio­
na ewentualnych zastępców.

Karty do głosowania będą za­
drukowane po jednej strome. Każ­
da karta będzie zaopatrzona w 
pieczęć komisji wyborczej.

Prócz kart do glosowania wy­
borca otrzyma jedną kopertę. Do 
tej koperty powinien on włożyć 
karty przed wrzuceniem ich do 
urny wyborczej.

„Stajy Czytelnik** zapytuje, czy 
na karcie wyborczej należy pod­
kreślać nazwiska tych kandyda­
tów, którzy jego zdaniem powin­
ni być wybrani x

Nie, nie trzeba podkreślać, gdyż 
ordynacja wyborcza nie stawia te­
go wymogu. Wrzucenie do urny 
karty wyborczej bez skreśleń czy 
podkreśleń będzie oznaczać, że 
wyborca głosuje na wszystkich 
kandydatów, których nazwiska 
umieszczono na karcie.

TH

której grozi
dową j Jej dobre imię, że podjęcie 
zdecydowanej walki z tym ziem zna­
lazło ogolny poklask.

Przypomnijmy pokrótce najważ­
niejsze postanowienia tego dekietu.

Wychodząc z założenia, że świado­
me wprowadzanie do obrotu, zbywa­
nie lub 
robów 
stanowi 
resów 
naszego 
równie niebezpieczne jak szkodnictwo 
gospódarcze — dekret ustala wysokie 
kary więzienia lub aresztu dla spraw­
ców tego rodzaju przestępstw.

W szczególności arl. 1 Dekretu gło­
si:

„Kto będąc kierownikiem zakładu 
prooukcyjnego lub odpowiedzialnym za 
dział produkcji aibc za kontrolę tech- 
mczną produkcji. wprowadza, zbywa 
dc obrotu. a<bo przeznacza do użytku 
lub zbytu wyroby przemysłowe, któ­
rych jakość jest oczywiście gorsza od 
jakość ustalonej dla takich wyrobów 
przez właściwę Organy. albo które o- 
cźywiscie mę nadają się do użytku, 
dla jakiego są przeznaczone, podleqa 
karze w ęziema do lat 5 lub karze 
aresztu".
Jeszcze surowsze kary przewidzia­

ne zostały w wypadkach, gdy
„wpz-owadzene do obrotu produkcji 

Złej jakości wyr2ąrfz«ło wielką szkodę 
interesom obronnym kraju lub j£qo 
Interesom w dz edzm-e obrotu zagra­
nicznego Winni popełnienia tego prze­
stępstwa podleqają karze więżenia od 
2 do 10 iat“.
Jest niewątpliwe, że już sam fakt 

ogłoszenia dekretu musiał wpłynąć na 
zaostrzenie kontroli technicznej. A 
tym bardziej — stosowanie dekretu, 
które znalazło wyraz w kierowaniu 
spraw na dróg® sądową i przykład­
nym karaniu winnych.

260 KILOMETRÓW
Fatalnej wsypy

Oto m. in. wyrokiem Sądu Woje­
wódzkiego w Zielonej Górze ź dnia 
22.X. br. został skazany na 1 rok 
i 9 miesięcy więzienia Józef Wojna­
rowie/ za to, że w czasie od -stycznia 
1953 do marca 1954 r„ jako kierow­
nik działu kontroli technicznej Żar­
skich Zakładów Przemysłu Bawełnia­
nego wypuścił z zakładu pracy i prze­
znaczył do użytku 269.000 metrów 
ińletu, materiału na wsypy, który nie 
nadatval się do użytku.

Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego we 
Wrocławiu z dnia 18.X. br. skazany 
został na 6 miesięcy więzienia Józef 
Górski za to, że w marcu br. w Uda­
ninie, pow. Środa Śląs' a, jako kie­
rownik szewskiego punktu usługowe­
go spółdzielni wielobranżowej „Zwy­
cięstwo0, wprowadzi! do obrotu bu­
ty filcowe, nie nadające się do użyt­
ku.

Sąd Wojewódzki w Opolu w dniu 
15.HI.br, skazał Bohdana Szterana

oddawanie do użytku wy­
prze myślowych złój jakości 
przestępstwo, które dla mte- 
gosjkjdairczych i społecznych 
kraju jest w skutkach swych

Hasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:
»Chemicy« contra »e2ektrycy«

przeszło dwóch lat między 
sztucznych a

Ód
przemysłem tworzyw
Zakładem Materiałoznawstwa Insty­
tutu Elektrotechniki trwa Walka o ja­
kość proszku bakelitowego. Bo każda 
jego partia wyprodukowana przez 
Źakiad W Pustkowie posiada inne 
właściwości chemiczne. Ponadto, jak 
dowiodły badania laboratoryjne, pro­
szek ten zawiera domieszkę sprosz- 
kówanegó żelaza. A dotmeszka taka 
dyskwalifikuje bakelit jako materiał 
izolacyjny w przętńyśle elektrotech­
nicznym. Choć jednak stwierdzono 
przyczynę zła, to usunięcie jej napo­
tyka niezrozumiałe opory ze strony 
producenta.

Specjalne separatory do odc'agama 
żelaza, które „odgrzeoano" w jedrięj ż 
hut I na wniosek Zakładu Materiało­
znawstwa Instytutu Elektr. sprowadzono 
jeszcze w 1953 r. do Pustkowa, do dnia 
dzisiejszego nie zostały uruchomione.

Zakład w Pustkowie prawdopodob­
nie „obraził się“ na Instytut Elek­
trotechniki, bo od połowy i954 r. nie 
przysyła proszku do badań. Zacząi 
natomiast wystawiać własne orżećźe- 
ńia, oparte na badaniach przeprowa­
dzanych w Gliwickich Zakładach 
Tworzyw Sztucznych. Okazało się 
jednak, że nie wpłynęło to na popra­
wę jakości proszków. Natomiasi spe­
cjalna komisja powołana do skontro­
lowania wy alków badań stwierdziła 
w początkach listopada br., że po­
siadane przez ten Zakład urządzenia 
laboratoryjne nie stwarzają warun­
ków do badań. A więc wystawiane 
ód pół roku świadectwa nie odpo­
wiadają wymaganiom.

Należy wziąć pod uwagę fakt, że Juź 
w r. 1953 pracownicy Zakładu Materia­
łoznawstwa Ingi, fclekłr. dai! dowócl, źe 
jfcdfiak można wyprodukować u nas do 
bry proszek bakelitowy i że posiadają 
w tej mierze pewną sumę doświadczeń. 
W ub. roku wypro-dukówali oni w cią­
gu 25 dni w krakowśkim Zakładzie K-1 
500 kg proszku bak£H ow?g5, calków 
cie odpowiadającego stawianym mu wy- 
tnaqari:om. Wyprodukowana partia po 
zwolifa wówczas na zlikw dówańie prze­
stojów i wykonanie planu 1953 r. 
dwóch zakładach przemysłu elektrote­
chnicznego.

Niestety — faktu tego nie „śpo- 
gfrżegł** prżernysł tworzyw sztucznych 
1 nie chce korzystać ż doświadcż^ii 
produkcyjnych Zakładu Materiało- 
żnawstwa 1. E. Potwierdzeniem tego 
śą dzieje korhisji, powołanych w to­
ku 1953 i w październiku 1954 r. 
z zadaniem wyprodukowania dobrego 
proszku bakelitowego.

Przedstawicieli Źakł. Materiało­
znawstwa nie dopuszczono jednak dó 
głosu, gdyż przedstawiciele Instytutu 
Tworzyw Sztucznych oświadczyli, że 
udział „elektryków** przy produkcji 
proszku nie jest potrzebny i winien 
ograniczyć się wyłącznie do badań 
Elektrycznych. Elektrycy" natomiast 
twierdzą, że gdy im dadzą prawo gło­
gu w Zakładzie pustkpwskim — prze­
mysł w ciągu dwóch miesięcy otrzy­
ma dobry surowiec. Ale nie są tam 
oni chętnie widziani. A jeżeli już 
przyjadą, to unika aię dawania im

jakichkolwiek danych, poza pobra­
niem proszku z magazynu.

Szczytem wszystkiego Jest Jednak 
sprawa inż. O, pracownika Instytutu 
Tworzyw Sztucznych, jednego z najle­
pszych specjał stów z zaxreśu tećhnoio 
gi< przerobu bakelitów. Instytut Elektro­
techniki naw ązał z mm osobis y kon­
takt, ale qdy zwrócił się dó Instytutu 
Tworzyw Śztuczn/ch ó stałą Współpracę 
inż, D został., przeniesiony do innej 
pracy. A ktoś zabronił mu nawet bran e 
udziału w kermsji powołanej przez Miń 
Przem. Maszynowego dla normalizacji 
form dla bakei tu Zabroniono mu kon­
taktowania się z pracownikami Instytu 
tu Elektrotechniki.
Instytut Twórżyw Sztucznych, Za­

kład w Pustkowie i Gliwickie Za­
kłady Tworźyw Sztucznych podlegają 
Zarządowi Przemysłu Tworzyw Sztu­
cznych w GhUndach. Zarząd ten po­
nosi odpowiedzialność nie tylko za 
produkcję, ale i za atmosfeię, jaka 
wytworzyła się w podległych mu jed­
nostkach wokół współpracy z Zakła­
dami 
widać me wszędzie 
miano ;
Partii, 
ambicja 
dobrem

na 6 
kary 
równik kontroli 
pracy 
czasie od stycznia do czerwca Itf.M r., 
przez niewłaściwe wypełnianie swych 
obowiązków, wprowadził do obrotu 
ok. 10.000 sztuk wadliwie wyproduko­
wanych gąsiorków szklanych. Ukara­
ny został również Marian Bagiński, 
magazynier tej huty ża to, że wybra­
kowane gąsiorki włącza! do dobrych 
i wysłał 3 wagony braków do odbior­
cy.

Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego w 
Zielonej Górze skazani zostali na 
6 miesięcy więzienia Czesław Masion, 
kierownik działu technicznego Cegiel­
ni Małowice i na 1 miesięcy więzie­
nia Adam Kubik, brakarz tej cegiel­
ni za to, ze od marca ub. roku do 31 
grudnia ub. roku wypuścili 100.500 
sztuk cegieł klinkierowych, podając 
je za I gatunek, choć w rzeczywi­
stości były to cegły wybrakowane.

Dyrektor Lukowickich Zakładów 
Ceramiki Budowlanej, Jan Gorzał, 
skazany został na 10 miesięcy więzie­
nia za .to, że w czasie od stycznia do 
września ub. roku, wbrew decyzji 
kierownika działu konti li technicz­
nej, przeznaczył do obrotu 54.000 
szt. klinkieru, 24.000 pólkiinkieru oraz 
237.770 sztuk dachówki — zlej jako­
ści, w wyniku czego naraził na wy­
sokie straty nasze budownictwo.

Oprócz t^ch i wielu innych spraw 
które znalazły już ostateczny epilos 
w sądzie, 
ratorskich 
podobnych 
przykładu 
hy ptz£ż 
wę Wrocławiu przeciwko Annie Min­
ko z Legnicy, kierowniczce kontroli 
technicznej, która — zaniedbując swe 
obowiązki — wydała na budowę do 
„Celwiskozy" cegłę dziurawkę w ilo­
ści 117.000 szt. rzekomo w I gatun­
ku, a w rzeczywistości zakwalifiko­
wanej w ilości 40 000 szt. jako gruz 
i 21.000 Sżt. jako II gatunek.

OPIEKUNOWIE ZLEJ SPRAWY
Cży jednak te przykłady podziała­

ły dostatecznie odstraszająco na bra­
korobów 1 tych, którzy ich tolerują? 
Czy wpłynęły one cokolwiek na 
zmniejszenie plagi brakoróbstwa? 
Zwłaszcza w zakresie produkcji eks­
portowej, która ze względu na inte­
res państwa jest szczególnie ważna? 
Jak dotychczas — niestety nie podzia­
łały w stopniu wystarczającym.

Każdy z naś w dalszym ciągu spo­
tyka się z przejawami brakoróbstwa, 
zarówno w produkcji przemysłowej 
jak 1 w budownictwie. Jeśli tak jest, 
jeśli zbyt mało spraw wpływa do są­
dów i zbyt mało zapada wyroków 
skazująćych, to winę ża ten stan rze­
czy ponoszą nift nasze władze proku­
ratorski? czy sądowe, które, jakby 
na pozór wydawać się mogło, nie 
dość skwapliwie korzystają z upraw­
nień marcowego Jekretu, lecz ci, któ­
rych obowiązkiem jest kierować te­
go rodzaju sprawy do władz proku­
ratorskich.

Jest bowiem faktem, że ze strony 
kierownictwa wielu zakładów prze­
mysłowych 1 centralnych zarządów

miesięcy aresztu (z zawieszeniem 
na 2 lata) za to, że jako kie- 

techmcznej spółdz. 
„Huta Szkła“ w Wołczynie, w

w toku dochodzeń proku- 
zna.jdu.je się spora Ilość 
spraw, że wymienimy dla 
akt oskarżenia, śporządzo- 
PrókuratUrę Wojewódzką

Instytutu Elektrotechniki. Ale 
jeszcze zrozu- 

senś wytycznych II Zjazdu 
a prawdopodobnie fałszywa 
zawodowa bierze górę nad 

sprawy.
H. Witkowski 

Instytut Elektrotechnik!

rdza
występuje wyraźne dążenie do ukry­
wania winnych brakoróbstwa. Władze 
prokuratorskie, zamiast pomocy ze 
strony tych, którzy obowiązani są do 
stawiania wniosków i przeprowadza­
nia odpowiednich dochodzeń, spotyka­
ją się częstokroć z niechęcią, dąże­
niem do ukrywania i tuszowania tych 
faktów.

W tych warunkach broń, jaką sta­
nowią przepisy dekretu marcowego, 
nie noże być w pełni i skutecznie sto­
sowana.

Podobnie jak pełne powodzenie w 
walce z chuligaństwem uzależnione 
jest od czynnej pomocy społeczeń­
stwa i jego współpracy z organami 
MO, tak i w walce o wiele trudniej­
szej — w walce z brakoróbstwem, 
pomoc społeczeństwa, organizacji par­
tyjnych i związkowych, nie mówiąc 
już o tych, którzy z tytułu pełnionych 
funkcji i zajmowanych stanowisk obo­
wiązani są do ujawniania tych prze­
stępstw — jest nieodzowna. Tylko 
wówczas nasze władze prokuratorskie 
i sądowe będą mogły skutecznie sto­
sować tę broń, jaką w walce z pro­
dukcją złej jakości dało państwo w 
postaci dekretu z dnia 4.III.53 r. 
W przeciwnym razie broni tej grozi 
rdza. Do tego zaś nie wolno nam do­
puścić tak długo, jak długo termin 
.,brakoróbstwb“ tkwić będzie w na­
szym słownictwie, a jego skutki pań­
stwo 1 obywatel odczuwać będą do­
tkliwie na własnej skórze,

T. D.

Najstarsza łódź
fara@rta

Franciszek Grochalski
przewodniczący Prezydium WRN

(Obsługa własna)
Obok największej egipskiej pirami­

dy, zwanej też piramidą Cheupsa, na­
trafiono na wielką podziemną kom­
natę, przykrytą 42 ciężkimi płytami 
kamiennymi. Gdy 23 listopada br. 
podniesiono jedną płytę, o wadze 20 
ton, oczom archeologów ukazała się 
doskonale zachowana łódź z drzewa 
cedrowego, wraz z całym dodatko­
wym wyposażeniem.

Zdaniem archeologów łódź ta jest 
tzw. „słoneczną łodzią", którą — we­
dług wierzeń dawnych Egipcjan — 
zmarły faraon miał udawać się w po­
śmiertną podróż do krainy wieczno­
ści.

Na podstawi® znalezionych, po odkry. 
c‘u komnaty, hieroglificznych napisów u- 
czeni wnoszą, że budowa komnaty z ło­
dzią słoneczną ukończona została za pa­
nowania następcy Cheopsa, faraona De- 
defra, w którego Imieniu po raz pierw­
szy wystąpiła głoska „Ra", starcegipska 
nazwa boga słońca. W każdym razie było 
to wszystko bardzo dawno. Łódź została 
sporządzona do pośmiertnej podróży fa­
raona Cheopsa 5 000 lat tomu.

Pomimo tak długiego czasu, uczeni o- 
becnl przy odkryciu p:erwszej płyty 
twierdzili, że wyraźnie dawał się odczuć 
zapach drzewa cedrowego. Doskonale za­
chowała się również zwinięta lina, około 
100 m długości, która znajdowała się na 
łodzi Cheopsa w tym samym celu, do ja­
kiego podobne l’ny służą dziś na Ndu: 
do holowania łodzi w razie ustania wia­
tru. Dokonane pomiary łodzi wykazałv. że 
bez ozdób liczy ona około 33 m długości.

Jest to więc najstarsza i najwięk­
sza ze wszystkich dotąd znalezionych 
pośmiertnych łodzi faraonów egip­
skich. (a)

Czarne marnotrawstwo
Bywają cegły żu żlo-be to no we, są 

cegły wykonywane z gruzu, ale o ce­
głach, w których domieszkę do gliny 
stanowi węgiel* a właściwie muł wę­
glowy, mało kto dotychczas słyszał.

A takie właśnie cegły produkuje ce- 
głowrna nr 6 w Stopce k. Koronowa Ne 
jest to nowy pomysł 
Wprost przeciwnie — 
mierzony, a całość jest 
notrawstwa. Mianowicie 
tej cegielni leży wprost 
nią wgniatany przez wozy jadące z pa­
liwem do pieca ceramicznego, a dodat­
kowo rozsypywany jeszcze po drodze. 
Glinę dobywa tu się więc razem z mia­
łem węglowym 
się cecjły.

Nielepszyml 
czędnóści, a

racjonalizatorski 
efekt jest nieza- 
wynikiem mar- 
węgiel, który w 
na ziemi, jest w

i z tej mieszanki wypala

„osiągnięciami** w osz- 
_ x_______ _ raczej marnotrawsfw e 
węgla może się poszczycić cegielnia w 
Wielicżce. W ub. r. zużyła ona o 291 ton 
węqla więcej niż przewidywała norma, 
ą w pierwszym półroczu br. plan zuży-

20 lat w jednym tomie

KIEDY Franciszek Gil chciał na­
piętnować stosunki panujące na 

uniwersytetach 
śniowej, kiedy 
wać przeciwko 
wszechpolskiej**^ 
„Svgnałów" w 
starostwa grodzkiego we 
podania, które rzeczywiście w staro­
stwie zostało złożone. Podanie roz­
poczyna się od słów:

„Proszę o udzielenie zezwolenia na po 
siadanie brom, ponieważ dnia 18 listo­
pada 1938 róku wpisałem się na I rok 
Wydziału Prawa Uniwersytetu Jana Ka- 
z mierzą". Po czym następuje szczegó­
le we uzasadnienie, dlaczego słuchacz u- 
frwersytetu powinien — Jeśli nie nale­
ży do młodzieży „narodowej" — dla 
obrony własnego żyoa posiadać broń.
W pozornie suchych słowach i fak­

tach, za którymi kryje się ironia i 
bunt, Gil ukazuje rozwydrzenie i 
bezmyślne bestialstwa t. zw. „mło­
dzieży wszechpolskiej4* na uniwersy­
tetach przedwojennej Polski.

Kiedy Gil chce uwydatnić sens i 
zwycięstwo refoTmy rolnej w Pol­
sce Ludowej, całą tę potężną rewo­
lucję, zmieniającą oblicze zacofanej 
wsi polskiej — prowadzi nas do 
żamku „ostatniego pana na Tyczy- 
nie“, w którym w wyniku parcela­
cji powstało ^chłopskie gimnazjum. 
Rysuje przed nami plastyczne posta­
cie „panów i panienek*** którzy za­
ludniali ów zamek prawie tylko w

Polski
chciał 

burdom 
napisał 

formie

przedwrze- 
zaprotesto- 
„młodzieży 
artykuł do 
podania do 

Lwowie,

w Zielonej Górze ,

Rady i zdrowie

iekar-

dżiewę- 
siedmio
— cize

cla węgla został przekroczony w wyż- 
szym jeszcze procencie, gdyż spalono o 
175 ton węgla więcej.

Gdyby istniało współzawodnictwo w 
marnowaniu węqia, do pierwszego miej­
sca mogłaby pretendować Krochmalnia 
„Kąty" w Kątach Wrocławskich. Zakład 
ten wypracował sobie metodę — bo trud­
no to inaczej nazwać — marnowania te­
go surowca. Robi to z systematyczną kon­
sekwencją. Najpierw podczas niedbałego 
wyładowywania węgla z pociągu, ' 
to sporo węgla spada na szyny 
nie" pod kołami wagonów. Potem

I jósi on 
wózki i wgniatany 

okazji przewozu 
2 nadmiernie zała- 
spada część ich za-

kiedy 
I »,<?<- 
węgiel 
miaż- 

w zie-
zsypuje się na skład 
dżc<ny przez 
mię. Następnie prży 
węgla do kotłowni z 
dowanych wózków Ł 
wartości.

Oto tylko garść przykładów, dowo­
dzących jak bardzo jeszcze nieosz- 
czędnje gospodarzymy węglem.

(kr)

QD CZASU, kiedy pierwsi pionie- 
rzy organizującej się na wyzwo­

lonej Ziemi Lubuskiej — dzisiejsze­
go woj zielonogórskiego — służby 
zdrowia przystąpili do odbudowy 
zniszczonych przez wojnę nielicznych 
wtediz- szpitali — mija dziesięć lat. 
W okresie tym zrobiono u nas w dzie­
dzinie zapewnienia ludności coraz lep­
szej i wydajniejszej służby 
skiej — bardzo dużo,

Wystarczą cyfry:
Liczba lekarzy wzrosła prawe 

c okrotme, liczba położnych — 
krotnie, felczerów pielęgniarek
r ęciokrotme, farmaceutów — czterokrot­
nie.

W 1946 r. Istniało w naszym woje­
wództwie tylko 6 szpitali o 34U łóżkach 
Do dziś odbudowaliśmy i rozbudowaliśmy 
17 szpitali o około 3200 łóżkach, przy 
czym wszystk e są w pełni wyposażone 
w niezbędny sprzęt I leki.

W ostatnich latach w Zielonej Górze l 
Gorzowie powstały m. In. oddziały orto­
pedyczne, okulistyczne I laryngologiczne. 
W Świebodzinie czynny Jest pierwszy w 
Polsce zakład rehab.luacyjny dla dzteci- 
kaiek.

Ogromny postęp osiągnęliśmy w dzie­
dzinie lecznictwa otwartego. Do chwili o- 
oecnej wybudowaliśmy i uruchomiliśmy 
juź 18 obwodowych I rejonowych przy 
chodni lekarskich, 51 ambulatoriów za­
kładowych, 25 wiejskich ośrodków zdro­
wia. 45 punktów felczerskich itd. W wtę 
kszości wiejskich ośrodków zdrowia, w 
punktach felczerskich I ambulatoriach 
przemysłowych istnieje około 40 punktów 
aptecznych. Zorganizowanych zostało 61 
poradni dentystycznych, uzupełnionych 
ruchomymi ambulatoriami, obsługujący­
mi mieszkańców wsi.

Zorganizowaliśmy Już 21 jxiradnl „D" 
20 poradni „D-1". Liczba żłobków sta­

łych sięga 33.
Ogromnym uznaniem ludności pracują 

cej cieszą się zorganizowane w 70 pun­
ktach województwa (głownie na wsi) szko­
ły dla matek, upowszechniające wiedzę o 
wychowaniu I pielęgnacji niemowląt.

Przy tak dynamicznym rozwoju 
służby zdrowia nie trudno oczywiście 
także o poważne nieraz braki i nie­
dociągnięcia. Właśnie 
jeszcze psują krew
I kiedy dziś, w obliczu zbliżających 
się wyborów do rad narodowych, wy­
pada nam czasem wysłuchać cierpkich, 
lecz uzasadnionych uwag na ten te­
mat, warto zastanowić śię, w jaki 
sposób przyszłe rady powinny „usta­
wić** swą pracę, aby braków tych 
i niedociągnięć z każdym dniem by­
ło mniej.

Zatrzymam się krótko na pracy kil­
ku wydziałów zdrowia prezydiów 
PRN i MRN oraz społecznego czyn­
nika kontroli — komisji zdrowia rad 
narodowych.

Oto np. wydział zdrowia prxy pre«y. 
dium PRN w żaganiu. Plan pracy t®go 
wydziału analizowany Jest każdorazowo 
wnikliwie przez Prezydium. Skoordyno­
wana działalność wydziału I komiśjl daj® 
coraz lepsze rezultaty. W ciągu 2 mie­
sięcy uruchomiona została w Żaganiu 
szkoła pielęgniarska. W Gozdnicy (pow. 
żagań) uruchomiono przedterminowo wi«J 
ski ośrodek zdrowia z podstacją pogoto­
wia ratunkowego. W miejskich I wiej­
skich ośrodkach tego powiatu rozbudo­
wana została sieć innych placówek zdro­
wia.

Istotną cechą w pracy żagańskiego wy­
działu zdrowia jest to, że wydział ten 
wsłuchuje się coraz lepiej w głosy mie­
szkańców powiatu na zebraniach fabry­
cznych i gromadzkich, na organizowa­
nych przez siebie pogadankach na temat 
oświaty sanitarnej itd.

Tak więc żagański wydział zdro­
wia stanowić może dla wszystkich 
pozostałych wydziałów w naszym wo­
jewództwie •— wzór godny naślado­
wania.

Dobrze pracuje między innymi tak­
że wydział zdrowia Prezydium MRN 
w Zielonej Górze. Plany pracy Pre­
zydium i wydziału zsynchronizowane 
są z planem pracy komisji zdrowia, 
co pozwala na skupienie uwagi i wy­
siłku zawsze na takich zagadnie­
niach, jakie w danej chwili okazują 
się najważniejsze.

Pod wpływem głosów krytyki, wy­
powiadanych czy to na zebraniach za­
łogowych ,bądź też na łamach pra­
sy — wydział zdrowia był W stanie 
usunąć z życia miasta Zielonej Góry 
szereg istotnych braków i zaniedbań 
w zakresie służby zdrowia.

Na uwagę zasługuje praca komisji 
zdrowia przy Wojewódzkiej Radzie 
Narodowej w Zielonej Górze. Obra­
dy tej komisji odbywają się przy 
udziale kompletu jej członków. Zaj­
muje się ona wszystkimi, związany­
mi z rozwojem służby zdrowia, spra-

one nieraz 
obywatelom.

wami, jakić w danej chwili ognisku* 
ją się w mieście, czy na wsi.

Skonkretyzowane wnioski tej ko4 
misji, oparte na szczegółowych kon* 
trolach, są zawsze możliwe do zreali* 
zowania przez wydział zdrowia WRN 
i odpowiadają istotnym potrzebom lu* 
dzj pracy.

A wyniki pracy? W samym tylko III 
kwartale br. komisja przeprowadziła 
dziesiątki lustracji ośrodków zdrowia, 
przychodni lekarskich, ambulatoriów za­
kładowych, punktów felczerskich itd.

W szpitalu wojewódzkim w Sulecho* 
wie komisja stw erdz<ła zaniedbania w 
zakresife żywienia pacjentów. W szpita­
lu w Gub<me — zaniedbania w obsłu­
dze pacjentów. W Gorzowie — nieprze­
strzeganie godzin przyjęć przez leka­
rzy w Stacji Opieki nad Matką i Dzie­
ckiem.
Przykładów takich można by podać 

więcej.
Nie wszystkie jednak wydziały 

1 komisje zdrowia wuj. zielonogór* 
skiego poszczycić się mugą osiągnię* 
ciami.

Tak np, wydział zdrowia w Słubicach 
ukłaaa swoje plany pracy, przy biurku, 
zamiast w oparciu o istotne potrzeby te­
renu. Nie ma do.ąd scisłej współpracy 
tego wydziału z kom*sją źdrowia i dia- 
tćgo ta ostatnia — pozostawiona swemu 
iksowi I za mało przez wydział instruowa­
na — tylko w sporadycznych wypadkach 
występuje do Prezydium PRN z konkret­
nymi wnioskami.

To samo odnosi się do wydziału I ko­
misji zdrowia przy PRN w Świebodzinie, 
Wschowie, Sulęcinie.

Rzecz jasna, że z tego rodzaju prze* 
jawami źle pojętej pra.y wydziałów 
oraz komisji zdrowia nie można się 
godzić. Przyszłe rady narodowe, któ-i 
re wybierać będziemy w dniu 5 grud-* 
nia br., będą musiaty skierować ich 
działalność na właściwe tory. Więk-* 
szej kontroli ze strony prezydiów 
PKN i MRN muszą zostać poddana . 
przede wszystkim oddziały zdrowia, 
Do kumisji zdrowia natomiast winni 
wchodzić obywatele, których morał* 
na postawa i rzetelna troska o do* 
bro ludzi pracy 
przy ich pomocy 
służby zdrowia,

dają gwarancję, ża 
usprawnimy aparat

*
Doniosłe znaczenie w dalszej de* 

mokratyzacji pracy rad narodowych 
oraz pogłębienia więzi mas pracują* 
cych z aparatem państwowym, w 
szczególności z radami narodowym^ 
ma instytucja skarg i zażaleń.

Skargi i zażalenia poszczególnych 
obywateli naszego województwa po* 
zwoliły już w wielu wypadkach 
usprawnić pracę szpitali, ośrodków 
zdrowia, żłobków ,aptek społecznych 
itd,

Oto przykładyi
Pacjenci, przebywający W SZPITALU 

POWIATOWYM W ŻARACH napisali da 
Ministerstwa Zdrowia, że nie wystarcza­
jące Jest u nich wyżywienie, że nie za­
wsze otrzymują oni tzw. zmianową bie­
liznę, te brak Jest często w szpitalu le­
ków 1 artykułów medycznych Itp.

Zarzuty pacjentów okazały aię słuszne^ 
W wyniku przeprowadzonych przez ko­
misję zdrowia WRN dochodzeń — dotych­
czasowy dyrektor szpitala został przenie­
siony na Inne stanowisko. Dziś Już tych 
dokuczliwych braków w szpitalu tym 
nie ma.

Dzieci I młodzież, przebywająca W 
PAŃSTWOWYM PREWENTORIUM W ZA­
GORZU POW. STRZELCE KRAJ, napisały 
do Prezydium WRN w Zielonej Górze 
skargę, że do rzadkości należą w „lch“ 
Sżpitalu wizyty lekarzy, ż® złe jest wy­
żywienie, że dokuczliwe jest traktowani® 
młodych pacjentów przez wychowawców 
.td.

Skierowana do Zagórza komisja po­
twierdziła te zarzuty. Po przeprowadzo­
nych w kierownictwie tego szpitala zm’a- 
nach personalnych — stosunki w nim ule­
gły zdecydowanej poprawie.

Wnikliwe badanie skarg i zażaleń 
pozwala radom na usprawnianie pra* 
cy wszystkich swych wydziałów oraz 
podległych im instytucji.

PóŁ żartem — pół serio

okresie wakacji letnich. Tych panie­
nek wyniosłych i niedostępnych, 
które

„siadały w kościele pod samym ołta­
rzem", w I _* *-
wie. Nigdy nie patrzyły na ludzi 
kościele i nigdy 
chłopi ręką na 
cżymły drobny 
czole i ustach, 
wsze wstawały 
cóń ław i gdy 
powtarzających się stopniach 
przez zakrystię wychodziły przed wszy­
stkimi 2 kościoła, jakby nie potrzebo 
wały śpiewać ostatnich „niechaj będz e 
pochwalony". Szły prosto do dworu z 
nikim nie zam eniając słów am spoj- 

.rzcń, znikały w głębi motylami nakry 
tego parku — wiśniowe, wysokie, do 
długich ważek podobne podlotki. Poka­
zywane je sobie po cichu wzdłuż całej 
drogi."
Z epickim spokojem nie rezygnu­

jąc z własnego, sugestywnego ko­
mentarza przedstawia Gil środowi­
sko ludzi, którzy „uczyli przykładem 
swego życia, że po to, by w Polsce 
mieć szacunek, czymś być — bynaj­
mniej nie należy pracować ale uro­
dzić śię — mieć sygnet/*

W 1946 ROKU pojechał 
byłych wychowanków 
tów ludowych Szyc i Gaci, 
uniwersytetów, ich ludziom 
Gil jeden ze swoich najpiękniejszych re­
portaży, wydrukowany jeszcze przed 
wojną w „Sygnałach". Znał dobrze ideał i 
styczną spólnotę Solarza I Solarzowe]> 
sprzyjał im. Ale zjazd w 1946 roku stał 
pod znakiem „Co robić dalej?" Co ro­
bić teraz, kiedy dokonał się w dziejach

kola‘orśkiej, wiśniowej ła- 
na ludzi w 

nie żegnały się jak 
pierśiaćh, ale kciukiem 
niedostrzegalny znak na 
Przy końcu mszy pier 
z ciężk ch. pełnych zło- 
baby klęczały jeszcze w 

litanl —

Gil na zjazd 
uniwersyte- 

Sprawie tych 
poświęcd 

jeszcze przed

Polski tak wielki przewrót, kiedy ma­
terialne s^ły rewolucji doszły do gło­
su. Jak postąpiłby teraz Solarz, zabity 
podczas okupnćji, czy podałby dłoń do 
współpracy marksistom, czy nie. Gil kre 
śli ludziom stojącym na bezdrożach „za­
klętych przez mistykę chłopskich reko- 
lekcyj na Gackiej Górce" wizję nowej 
Polski, która na nich cżeka.

Punktem wyjścia ęeportażu napisane­
go w 1947 roku pt. * „Szczecin — port 
świat " jest opis — cmentarza central­
nego w Szczecinie. Z zamyślenia nad 
miejscem, gdzie kończy się wszelka wę­
drówka człowieka, bez względu na to, 
kim był I co myślał przechodzi Gil do 
opisu żn!Sżczoneqo miasta, do którego 
przybyli ludzie, by odbudować port, a 
siebie samych dźwignąć na drabinie śpo 
łecznej Gil dopomina się by nie Zapo­
mniano o tych ludziach, by nie załamy­
wali się w pierwszych wielkich trudno­
ściach. Jest w tym uszanowaniu obcych 
mogił, w tym zestawieniu cmentarza 2 
nowymi ludźmi, którzy w ciężkim, co 
dz;pntiyin trudzie odbudowują miasto 
Jakaś utajona, głęboka szlachetność.

POBIEŻNA charakterystyką kilku 
tylko reportaży Gila bvla mi po­

trzebna, by wskazać, że Gil był zaw­
sze pisarzem postępowym i oryginal­
nym.
Gila, 
tworzy 
dziwią 
tażach 
strukcja, 
krajobrazu w fabułę, 
przed nami szczegóły, 
zobaczyli inni. Wszystkie reportaże 
Gila śą jak najbardziej polityczne, 
a czyta je się jak poematy. Oto zasłu­
ga Gila, w tym jego nieprzeciętny 
talent, jego pozycja w dziedzinie na­
szego reportażu.

Można by wiele dobrego napisać ó 
książce Gila l można by także porozma­
wiać o Jej słabościach. Trudno znodzić 
się z Adamem Polewką piszącym w cen­

Zadziwia bogactwo językowe 
jego malarskie słownictwo, 
on własne celne słowa. Za-
— w jego najlepszych repor-
— trudna a ciekawa 

harrńónijhe
kon-

wbudh wanie 
Gil odkrywa 
których nie

nym skądinąd nrzedsłowłu do książki, że 
reportaże Gila o naszym wybrzeżu mor- 
skim‘l morzu są „najbardziej artystycz­
ną i sugestywną częścią książki." Poza 
tymi reportażami morskimi, które były 
wydrukowane w „Odrodzeniu" I może 
tym jednym jeszcze, który ukazał się na 
łamach „Nowin Literackich", są to ra­
czej utwory słabsze w porównaniu z re­
sztą. Brak im właściwej budowy, wpro­
wadzone przez autdra postacie gubią się 
gdzieś po drodze, są mniej wyraźne. 
Częste dygresje, niejasny splot koja­
rzeń i myśli zacierają w wielu miej­
scach profil.

Ale wszystkie, lepsze czy słabsze, 
napisane są z przejęciem, z mezwy* 
kłvm uczuleniem na sprawy ludz­
kie. Wspólna im jest afirmacja na­
szego życia, tego wszystkiego co nasż 
naród tworzv w tak wielkim wysił­
ku. Czvtając te reportaże czuje się. 
że napijał je 
lenlowany, ale ktoś bardzo wraźli 
wy, ktoś, 
przyrody, życia i jego spraw.
pRANCISZEK GIL, syn wiejskiego 

nauczyciela, zadebiutował mniej 
więcej dwadzieścia lat temu na ła­
mach lwowskiego dwutygodnika spo- 
leczno-literackiego „Svgnalyu. Jego 
reportaże zwróciły tuż wówczas uwa­
gę. Tom niniejszy jest szczęśliwą kon­
frontacją przeszłości z dniem dźiśiej- 
sżvm, jest żywą kroniką palących i 
istotnych problemów — Polski w któ­
rej dochodziła do głosu hieludzkość. ź 
Polską, w której ta nieludzkość mu- 
siała zamilczeć.

MARIA KURYJUK

me fvlkn pisarz ute-

Odnalezione szczęście
Poznałam go w zeszłym roku w Zako­

panem. .Przystojny szatyn w okularach i 
taki... wysportówany. Bardzo mi się spo­
dobał. w jadalni domu wcżrtsotoepo posa­
dzono nas przy jednym stoliku. Wszystko 
się dobrze składało, tylko początkowo mia­
łam duże trudności w zrozumieniu tego co 
mCtaił. Nip żeby się jąkał albo seplenił, 
ale tak jakoś dziwnie zdania formułował, 
Ze sensu trudno się było doszukać. Na­
wet myślałam, że to może Czech albo Wę­
gier, któremu się żdaje, te zna polski ję­
zyk — ale nie.

Pytam yo tta przykład:
— Co pan robił przed obiadem? A on:
— W ramach zoysilków zdrowotnych 

zwiedziłem trakcją pieszą, żleb państwo- 
u'i nr 1 tzw. „Suchy".

— A jakie md pan plany na popołudnie?
— Pó linii wypoczynkowej moglibyśmy 

udać się do sektora dolin.
Udaliśmy się.
Po tygodniu jut prawie wszystko rozu­

miałam bo tip mnie mówił — ba, nawet sa­
ma, bez zająknienia umiałam powiedzieć 
realizując wytyczne akcji rozryickowej 

udajmy Się w dniu dzisiejszym do „Wa­
try".

Pewnego jednak dnia sielanka nagłe się 
skończyła On otrzymał telegram i wyje- 
ćhąi tak Sźpbkó. że nie zdążyliśmy iby- 
mtenić adresóto.

Byłam nieimcieszona Wróciłam do War­
szawy. Minął rok Aż tu raptem dostaję 
bismo z Ministerstwa Szkolnictwa Wyż­
szego. Ctytam:

kto ma własne widzenie „Zarządzenie nr 46 Kontrola organi­
zacji wyjazdów służbowych pracowni* 
ków Min sterStwa do szkół oraz obser­
wacja przyjazdów służbowych pracow­
ników szkół do Ministerstwa wykazała 
poważne niedomagania Stwierdzone zo­
stało. że w dużym stopniu wyjazdy 
Służbowe pracowników Ministerstwa ce­
chuje nadal funkcjonaUzm, brak piano­
wego zapoznania s»ę ze szkołą. W wy­
jazdach służbowych pracowników szkół 
do Mirtisterstwa występuje często bez- 
planowość wezwań, duża częstotliwość, 
wąska ograniczoność celu przyjazdu0.

*) Franciszek Gil: Ziemia I morze. Wy 
dawntctwo Literackie, Kraków 1954 r. 
Str, 495.

Przeczytałam, serce ml zabiło. To on 
musiał tó pisać — mówiło ml przeczucie. 
Klapałam za telefon, zadzwoniłam.

ł rzeczywiście, przeczucie mnie nie o- 
mylllo.

WYR.
Na podstawie korespondencji J. Zarań­

skiego.

Wędrówki i Franciszkiem Gilem

15.HI.br
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Druga turbina w Elektrowni Warszawskie I
1
Spotkanie
w Ośrodku

Kasi kandydaci

przygotowana do ogrzewania mieszkań
Do niedawna w Elektrowni War­

szawskiej tylko jedna turbina była 
przystosowana do pracy ciepłowni­
czej. Trzy dni temu rozpoczęła pra­
cę druga, dużo wydajniejsza od swej 
poprzedniczki. Przeprowadzony „egza- 
min“ był dosłownie gorący, ą właści­
wie „wrzący" — gdyż para w sieci 
osiągnęła temperaturę 120 stopni 
W wielu warszawskich pomieszcze­
niach prze2 krótki okres zapanował 
przez to tropikalny upał. •

Obecnie ciepłownia na Powiślu mo­
że ogrzać prawie dwa razy więcej 
pomieszczeń, niż zdołano dotychczas 
przyłączyć do sieci. W razie silnych 
mrozów — rezerwa jest znaczna!

Uruchomienie drugiej turbiny ciepło­
wniczej jest dużym sukcesem załogi 
Warszawskiej Elektrowni, projektan­
tów i konstruktorów.

„OJCIEC CIEPŁOWNI"
Inżynier Kłos z Warszawskiego Biu­

ra Projektów Energetycznych, zwa­

*

DOM ODZIEŻOWY POKAZUJE

„Sprzedaż w rytm piosenki** tak nazy­
wa się impreza pokazowa rozpoczęta 
dnia 2 bm. o godz. 17 w Domu Odzieżo­
wym na MDM. Pokaz — „Sprzedaż w 
rytm piosenki*4 tym różni się zasadniczo 
od innych tego rodzaju imprez, że poka­
zane modele można równocześnie naby­
wać w stoiskach. Dom przygotował około 
30 modeli okryć tj. płaszczy, pelis, futer, 
kurtek futrzanych. Na każdy model znaj­
duje się na półkach pokrycie w ilości od 
kilkudziesięciu do stu kilkudziesięc u 
sztuk.

ny w Elektrowni „ojcem ciepłowni**, 
kierowi ostatnio sporządzaniem pla­
nów konstrukcyjnych wielkiego wy­
miennika ciepła, który zaczął wła­
śnie pi^ed trzema dniami pracę. Pod 
względem wydajności me ma on rów­
nego w Polsce. Inżynier Kłos stale 
też doglądał prac montażowych i na 
miejscu służył radą czy pomocą w 
sprawach szczególnie skomplikowa­
nych.

Roboty przy przystosowaniu turbiny 
elektrycznej do potrzeb ciepłowni 
czycjh były wyjątkowo trudne. Elek 
trowmia pracowała bez przerwy, co 
oczywiście nie sprzyjało prowadzeniu 
montażu nowych urządzeń. Żeby np. 
wyprowadzić rury z qorącą wodą mię 
dzy stn ejącymi i pracującymi maszy­
nami, „walczono** przez trzy tyqodn e 
świdrami pneumatycznymi z potężnym 
murem żelbetonowym qrubości ponad 
dwa metry. Innej drogi nie było.

Poważne kłopoty z dotrzymaniem 
terminu wynikły / z powodu opóźnie­
nia dostaw materiałowych. Poradzono 
sobie z tym przystosowując posiadane 
(lub możliwe do otrzymania) armatury 
radzieckie, z NRD, czeskie, austriac­
kie ń polskie — te ostatnie przeważ­
nie “wykonywane w dziale mechanicz­
nym Elektrowni, Te prace w dużej 
mierze są zasługą Szabłowskiego, in­
żyniera Stawickiego i Zacharskiego 
oraz; kierownika montażu, Franciszka 
Tuneckiego.

Śródmieścia przy ul. Zajęczej 20, tele 
fon 638-94). Natomiast ciepłownie miej­
skie mają obaw ązek dbać o konserwa­
cję i sprawność działania urządzeń we- 
wnątrzdomowych. Reklamacje na zi­
mne czy zapowietrzone kaloryfery 
składać trzeba do Rejonu nr 4 Ciepło- 
wn Miejskich przy ul. Nowy Świat 18. 
lub Rejonu nr 16 przy ul. Pięknej 20. 
telefon 828-49 Warto też wiedzieć (gdy 
owe reklamacje w Rejonie nie odn osa 
skutku), że dyrekcja Ciepłowni Miej­
skich w Warszawie mieść' się przy ulicy 
Grójeckiej 48 50, telefon 452-36. (Wyżej 
wymienione telefony radzimy zanoto 
wać Przyda s ę!)

Gorąca woda z Powiśla bez chwih 
przerwy krąży w rurociągach. Tylko 
że często nie dociera do mieszkań 
z powodu uszkodzeń lub rozregulo­
wania się lokalnych hydrowęzłów, 
ciągle jeszcze niedostatecznie pielę­
gnowanych przez ciepłownie miejskie.

(bar)

Informacyjnym
Ośrodek Informacyjno-Propagando 

wy Stołecznego Knmilelu Frnnh* 
Narodowego zorganizował spotkanie 
z artystami teatrów Warszawy, kan 
dydatami na radnych Stołecznej Ra­
dy Narodowej: Mieczysławą Ćwikliń­
ską, Janem Kreczmarem, Marianeru 
Wyrzykowskim.

Spotkanie to odbyło się dnia 2 bm 
0 godz. 18,45 w Ośrodku iniornia<>j 
no-Propagandowym Stołecznego 
w lokalu Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki, ul. Nowy Świat I5zn 
(róg Al Jerozolimskich).

W części koncertowej wystąpił An­
drzej Czajkowski kandydat do V Mię­
dzynarodowego Konkursu Chopinow­
skiego.

Zamiast 40 minut-tylko 18
trwało przełączenie nowych central telefonicznych

Jerzy Albrecht przewodniczący 
Prezydium St. R. N., Tadęusz Kuli­
siewicz — artysta malarz, Stanisław
Królak -* i. r '

St. R N., podczas spotkania z mło 
dymi wyborcami.

sportowiec, kandydaci do

5-LEC1E MHD
10-dniówkę handlową urządza stołecz­

ny MHD z okazji 5-lecia swego Istnienia. 
W 12 wytypowanych sklepach m. in. w 
sklepach „Gallux“ oraz „Textir* na MDM 
w sklepie włókienniczym nr 35 przy ul. 
Marszałkowsk;ej 15, nr 422, z artykułami 
dekoracyjnymi; elektrycznymi (nr 424), z 
ceramiką (nr 427), z obuwiem (nr 426), 
papierniczym (nr 684), wszystkie przy ul. 
Pięknej oraz w sklepach pasmanteryjnych 
przy ul. Partyzantów I gospodarstwa do­
mowego przy Marszałkowskiej 16 — jest 
w sprzedaży w okresie od 1 — 10 grud- 
n a br. rozszerzony asortyment towarów 
zasilany przez branżowe Centrale. Poza 
tym uczestniczy w imprezie Dom Odzieżo­
wy na MDM. który urządzi w ciągu grud-

2

W NIEZWYKLE TRUDNYCH 
WARUNKACH

Sukces Elektrociepłowni na Powi­
ślu jest jednak przede wszystkim wy­
nikiem wielkiego poświęcenia brygad 
robotniczych. Brygadzista Eugeniusz 
Jasiński to drobny, „na oko“ niepo­
zorny człowiek. Ale wraz ze swoim, 
zespołem dokonał wielu usprawnień, 
przyspieszając znacznie montaż. Do­
skonale spisywały się brygady Wi­
śniewskiego i Skóry, a rewelacyjne 
wyniki osiągnął spawacz "" 
Mank.

Pracował on w niezwykle 
warunkach — przy wysokiej 
turze lub w pomieszczeniach 
nych, że «— zdawałoby się — dla czło­
wieka nie ma tam miejsca. A jednak 
(rzecz niespotykana!)

i

Edward

trudnych 
tern per a- 
tak ci as-

nia 8 pokazów odzieży połączonych 
występami artystycznymi. (i)

PAN WICHEREK MA GŁOS

— Znów przyszła Jesień. Nad całym 
obszarem Polski utrzymuje się tak zwa­
na zatoka niskiego ciśnienia.

— Co to jest „zatoka niskiego ciśnie­
nia", panie Wicherek?

— To Jest specjalne określenie metoo- 
rologów. Obrazowo można to określenie 
wytłumaczyć tak: na przykład nad Mo­
rzem Północnym znajduje się ośrodek 
niskiego ciśnienia, który swym wpływem 
sięga aż do nas. Wtedy właśnie u nas 
będzie zatoka niskiego ciśnienia. W zwfląz 
ku z tym utrzymuje się nadal aachmni- 
rzenie duże, miejscami mgły, mżawki, 
opady deszczowe; powietrze ciężkie, wil­
gotne. ale stosunkowo ciepłe. (CEN).

•
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PREMIERA PROGRAMU 

„PSYCHICZNA ZADRA"
Szczegóły w afiszach.

k 982’3-1

żaden ze spawa, 
nych przez nieqo rurociągów nie pusz­
czał wody pod wysokim 
Poprawki, będące w takich 
zupełnie normalne, były tu 

CZEKAJĄ NA... SILNE

ciśnieniem, 
wypadkach 
zbyteczne!

MROZY!
Obecnie kierownicy działu ciepłow­

niczego w Elektrowni z utęsknieniem 
czekają na... silne mrozy (my nie!), 
żeby móc wypróbować działanie no- 
wozbudowanych urządzeń przy naj­
wyższej temperaturze pary (150 stop­
ni Celsjusza...). Niedługo też zabiorą 
się do stawiania jeszcze jednej, zu­
pełnie nowej turbiny ciepłowniczej.

A czy będzie ciepło w mieszkaniach 
I biurach przyłączonych do s!ecl z Po­
wiśla, to Już zależy przede wszystkim 
od Zakładu Sieci Cieplnych odpowie­
dzialnego za eksploatację gorącej wo­
dy na terenie miasta (ewentualne re­
klamacje zgłaszać należy do Rejonu

Czarna wskazówka na zegarze co­
raz bardziej zbliżała się do liczby 10... 
Dochodziła godzina 22. W 
wieczór wielu warszawiaków 
spędzało czas na zabawach, w kinach, 
w teatrach. Ale sobota ta 
była „wypoczynkowym wieczorem*4 
dla brygad Dyrekcji Telefonów Miej­
scowych. Tej nocy nastąpić miało 
kolejne przełączenie setek abonentów 
do nowych central. Tej nocy w wy­
niku wielomiesięcznych prac przygo­
towawczych nastąpić miało następne, 
znaczne rozszerzenie możliwości przy­
łączeń nowych abonentów.

O godzinie 22 na kilku stanowis­
kach jednocześnie zadzwoniły telefo­
ny. 'To Dyrektor K. Dzięcielski, kie­
rujący akcją przełączania dał znak, 
by rozpocząć ostatnie roboty. Harmo­
nogram wyznaczał na akcję przełą­
czania i na akcję uruchomienia no­
wych dwóch central tylko 40 mi­
nut. Przerzucić w tym czasie trzeba 
było setki połączeń i uporządkować 
setki przewodów.

Godzina 22. Pierwszy 
czony od starej centrali.

Godzina 22 minut#5 — 
kich przewodach pracują

Godzina 22 minut 10 — 
łączenie Już uruchomione 
centralach.

Godzina 22 minut 18. Obydwie nowe 
stacje zdolne do próbnej eksploatacji. 
Obydwie nowe centrale rozpoczynają 
służbę — dla Warszawy...

Zamiast 40 — w 18 minut uporali 
się z niełatwym zadaniem warszawscy 
telefoniści. W 18 minut wykonali pra­
cę, dzięki której szybciej i łatwiej o- 
trzymać można połączenia.

Szybciej I łatwiej można się teraz 
porozumieć z dalekimi Bielanami, Żo­
liborzem, Wolą.
Ale, chociaż koniec przełączania — 

jeszcze nie można iść do domu. Wska­
zówki na zegarku przesuwają się co­
raz dalej... Uciekają ostatnie szanse 
na złapanie wygodnego tramwaju do

sobotni
wesoło

nie

przewód odłą-

przy wszyst- 
I ns talatorzy. 
pierwsze prze- 

na nowych

domu... Ba, ale 1 tak trzeba zostać df* 
rana — trzeba jeszcze posprawdzać, 
jak działają poszczególne kable, jąk 
pracują nowe centrale.

Technicy Lutomirski i Jaszcznłt nu­
mer po numerze kontrolują aparaty. 
W dodatku nie można' sprawdzać 
przez zwykle połączenie. Abonenci 
przecież śpią... Coraz szybciej ucieka­
ją minuty... Do rana kontrola musi 
być skończona. Rano w Warszawie 
zaczyna się praca telefonów. Bo. 
chociaż to niedziela — ruch na sta­
cjach jest prawie taki sam, jak w 
dzień powszedni. Całą noc z soboty 
na niedzielę i potem jeszcze w nie­
dzielę do późnych godzin popołudnio­
wych mozolili się inżynierowie i tech­
nicy, majstrowie i brygadziści, doglą­
dając aby nie było żadnych awarii, 
żeby stacje funkcjonowały tak jak 
należy.

Dzięki wysiłkowi pracowników Biura 
Rozbudowy Warszawskiego Węzła Te­
lekomunikacyjnego Dyrekcji Telefonów 
Miejscowych, Warszawskiego Przedsię­
biorstwa Robót Telekomunikacyjnych 
oraz pracowników Przedsiębiorstw* 
Budowy Sieci Miejskich centrale uru­
chomione w sobotnią noc pracują dla 
Warszawy.

Dzięki uruchomieniu central o nu­
merach początkowych „32“ i „33“ w 
znacznym stopniu odciążona została 
stacja numer „6", do Kiorej dotych­
czas należeli przełączeni ostatnio 
abonenci. Dzięki nowym centralom 
pędzie można do sieci przyłączyć na 
Woli, Żoliborzu i Bielanach ok. 5 ty­
sięcy nowych abonentów, jeżeli okres 
próby zda egzamin.

W tej chwili trwają już prace przy 
następnych telefonicznych obiektach 
w Warszawie. W przvszłvm roku na­
stąpi dalsza poprawa łączności telefo­
nicznej w stolicy — także i w innych 
dzielnicach miasta..

(A. U.)
P. S. przypominamy wszystkim abo­

nentom, że nowe przełączone numery 
są 6 — a nie 5 — cyfrowe. Ważne to 
jest tym bardziej obecnie, w okresie po­
czątkowej eksploatacji stacji. Niecier. 
pliwi abonenci po wykręceniu piątego 
numeru często „trzaskają4* słuchawka­
mi — zapominając o wybraniu jeszcze 
jedne) cyfry. Powoduje to meprawidło 
wą pracę central

I jeszcze jedno Wszelkie reklamacje 
i spostrzeżenia na temat pracy no 
wych stacji Dyrekcja Telefonów Miej­
scowych prosi Okładać jak najszybc 
ped numer ,.04‘*

Danuta Węcławek, sekretarz ZO Zw. 
Zaw Pracowników Handlu, kandy­

datko na radna do St. R N.

Nienajlepsza opinia

0 wilanowskich punktach usługowych

Pięć minut przed "Zadrą"
— Jaką Zadrą? — Psychiczną.
— Gdzie? — W Teatrze Satyryków.
— Kto ją będzie wyciągał? — Personal- 

nik, Tadeusz Fijewski.

— Skąd? — Z... numeru pod tym tytu­
łem (tekst J. Jurandota), który jest rów­
nocześnie tytułowym „gwoździem" nowe­
go programu sympatycznego teatru przy 
uL Konopnickiej.

Tak więc — mamy tym samym, po wie­
lu miesiącach próżnego oczekiwania, no­
wą premierę satyryczną. Jakie żawierac 
ona będzie „gwoździe" prócz „Zadry"?

To, że Wilanów posiada zaledwie 17 
punktów usługowych — nakłada na 
te punkty specjalne obowiązki. Mie­
szkańcy tej rozległej dzielnicy w wię­
kszym jeszcze stopniu, niż ludność in- 
n: ch dzielnic domagają się od swoich 
punktów terminowości i solidnego wy­
konania napraw. O ile bowiem mie­
szkaniec Mokotowa, Starówki, czy bli­
skiej Ochoty może w ostateczności za­
nieść buty do reperacji, czy odzież do 
uprania w punktach usługowych śród­
mieścia, o tyle dla ludności Wilanowa, 
a zwłaszcza bardziej oddalonych gro­
mad, byłoby to szczególnie kłopotliwe 
i

Żle pracuje też punkt szewski przy ul 
Okrężnej 5 Klienci uskarżają się na bru 
dy I nieład w sklepie, na niesolidność per 
sonelu I nieterminowość wykonywania 
usług.

Ponieważ mało jest w Wilanowa ta 
kich punktów, jak punkt kraweck’ przy 
ul. Powsińskiej 26. punkt napraw sto 
larskich przy ul. Czerniakowskiej 32 
• kantor pralni „Gigant** — z których 
mieszkańcy dzielnicy są bardzo zado­
woleni — Prez. DRN postanowiło na 
swym ostatnim posiedzeniu częściej kon 
trolować istniejące punkty. A lepsza, niż 
dotąd kontrola Dzielnicowej Rady I sa­
mych mieszkańców oraz przesyłanie jej 
wyników 1 wniosków do dyrekcji — po­
winna polepszyć pracę wilanowskich 
punktów usługowych.

Eustachy Chałubiec, maszynista z Wy* 
twórm 
kandydat 
braniu z

Papierów Wartościowych,, 
na radnego do DRN na ze- 
wyborcami w szkole po li* 

graficznej.

O Estradzie Poetyckiej 
przed drugim występem

Pierwszy występ Estrady Poetyc- [
kiej należy już raczej do legendarnej wcu, drugi zapowiedziany jest w afi- 
przeszłości. Dziś już niewiele osób ! 
pamięta o szumnych zapowiećfeiach 
zorganizowania w Warszawie (stałej 
estrady tego typu, która, jak przewi­
dywały plany, miała przynajmniej raz 
w miesiącu raczyć nas dobrym tek­
stem w równie dobrym wykonaniu.

Pierwszy występ odbył się w czer-

— Lista numerów jest barazo długa, tak 
jak i lista nowych nazwisk, które wcho­
dzą na afisz Satyryków. Przede wszystkim 
konferansjerka Prowadzić ją będzie nie­
rozłączna spółka nie tyle akcyjna, co twór­
cza: Stępień t Gozdawa Oba] występują 
po raz pierwszy publicznie, mają dużą tre- 
me. ale jak twierdzi reżyser Tadeusz Mu­
skał (tak, to ten z Uczty Baltazara") da­
ją sobie już z nią wcale nieźle rade Poza 
tym dołączyli jeszcze, oprócz wspomnia­
nego już Fijewskiego, Jerzy Michotek, 1 
dawno nie oglądana w Warszawie Marta 
Mirska.

Licznych wielbicieli talentu Ireny Kwiat-, 
kowskiej możemy zapewnić, że tym razem 
Kwiatkowska bedzie na pewno Bedzie... 
rosła, jako ,,Kalina" i... ale pst! Tajemni­
ca! Nie jest natomiast tajemnicą, że bę­
dzie z tej ,,Kaliny" na pewno dużo śmie­
chu, tak jak z wielu innych jeszcze po­
zycji nowego programu u Satyryków. 
Trzeba się wiec na to „psychicznie" przy­
gotować, UWys.)

niewygodne.
Tymczasem wiele z istniejących w Wi­

lanowie punktów nie c eszy się dobrą 
opinią klientów. Wiele np. było skarq 
na punkt szewski spółdzielni „Stopa** 
przy ul. Zakrzewskiej 16. Robotę wyko­
nywano tam niedbale, po odbiór odda­
nych do reperacji butów trzeba było 
często zgłaszać się kilkakrotnie, ponie­
waż nie były na termin zrobione. Zda­
rzało się, że kierownik punktu zamykał 
sklep o godz. 16. Personel był nie­
grzeczny, opryskliwy. Dopiero na sku­
tek interwencji Prez. DRN dyrekcja 
„Stopy** zmieniła nieobowiązkowego kie­
rownika I jednego z pracowników 
i obecnie klienci zadowoleni są z wy­
konywanych w tym punkcie usług.

Nie cieszy się dobrą o-pinią wśród mie­
szkańców punkt śiusarsko-blacharski przy 
ul. Podchorążych 107. Pracownicy wychó- 
dzą. kiedy chcą. kierownik bywa zwykle 
nieuchwytny.

Czytelnicy proponują
...Zarządowi Okręgowemu Zw. Zaw. Me­

talowców, aby zaopiekował się zespołem 
chóralnym przy Warsz. Zakł. Mechanicz­
nych Nr 2. Chór istnieje już od 2 lat, ale 
c^gła zmiana dyrygentów nie wpływa 
dodatnio na jego rozwoj.

J. Korzeniowski
...DRN Warszawa • Śródmieście odre- 

staurowan e zabytkowej rogatki przy ul. 
Wiejskiej 10, róg Frascati. Rogatka ta w 
odróżnieniu od innych, już odnowionych 
(przy PI. Unii, ul. Grochowsk ej) jest za 
medbana — mury jej są poobijane, a rzeź 
by uszkodzone.

RADIO
Ba dzień 3 grudnia 1954 r. (piątek) 

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.55 15.25 WteusL 5.05 

6.00 7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00
5.25 Muz. 5.48 Gim. 6.15 Dla ryauczy- 

ciell 6.33 Kai. Rad. 7.15 Konc. poranny 
7.45 Błękitna sztafeta 8.10 Z twórczości 
W. A. Mozarta 9.00 Dla kl. VIII 9t40 Za­
bawy rytmiczne pt. „Jutro Święto. Górni­
ka" 10.05 Frag. z oper. P. Czajkowskie­
go 10.30 Konc. solistów 11.00 Dla. kl. III 
1 IV 11.25 Przegl. prasy stół. 11.3/0 Muz. 
1 aktualn. 12.1^ Muz. 13.00 Przerwa 15.30 
Aud. dla dzieci 16.05 Pog. lekarską 16.15 
Konc. 17.20 Skrzynka ogólna PR 17.30 
Gra Dawid Ojstrach — skrzypce, 18.00
Śpiewamy pieśjii i piosenki 18.20 JVa mło 
dzieżowej antenie 18.45 „Kołysanka" 
opow. A. Gacoń 19.00 Konc. J19.50 Ze 
sportu 20.30 „30 srebrników" sztuka Ho 
warda Fasta 22.00 Radiowy kura języka 
rosyjskiego 22.20 Muz. tan.

Na faH 367 m.
Program dnia 5.28 13.05 Wiadomości 

6.00 7.00 7.40 14.00 '18.15 21.30 23.55
Od godz. 5.35 do godz. 7.45 transmisja 

z Pr I 7.45 Przerwa 13.10 „Czerwony 
goźcz-k’* opow. St. Otwmowskicigo 13.30 
Dla ki. VII 14.10 „Z piosenką jest nam 
wesoło" 14.30 Muz. filmowa 15.010 Konc. 
solistów 15.30 Konc. 16.00 Bałkańskie p;e 
śri ludowe 16.15 Konc. 17.00 „Z życia 
Związku Radzieckiego" 17.30 jNa War­
szawskiej Fali 18.00 ,,Ze sporty" 18.20 
Muz 13.40 Konc. chóru PR 19u00 Muz. 
I aktualn. 19.25 Kompozytor tygodrra 
K. M. Weber 20.20 Frag. z „Ks&ęgi sno­
bów" W. Theckerav‘a 20.40 ,.Z melodią 
i piosenką przez świat" 21.45 Kronika 
sportowa 22.00 Retransmisja Kon-c. symf. 
z Państwowej Filharmon’1 w W-jurie 22.50 
Felieton 23.00 D. c. koncertu 23.30 Muz. 
ta*11- , ..Szczegółowy program audycji, zamiesz­
cza tygodnik ,.Radio i świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

i

szach na 9 grudnia. Ma to być wie­
czór poświęcony twórczości K. I. Gał­
czyńskiego. Jak widać przerwa trwała 
nieco więcej niż cztery tygodnie. Jaka 
jest gwarancja, że tym razem Estra­
da Poetycka otworzy stały cykl wie­
czorów recytatorskich?

Historia Jest raczej krótka, choć n’e- 
zbyt wesoła. W Teatrze „Ateneum4* Jest 
niewielka grupka miłośników recytacji, 
którzy przy poparciu własnego teatru i 
pod patronatem Związku Literatów roz­
poczęli pracę w Estradzie Poetyckiej. 
Gotowi byli poświęcić na to swoje wol­
ne dni, w zamian nie żądając niczego. 
Już przed pierwszym występem wyłoni­
ło się co prawda wiele trudności, które 
w czasie długiej przerwy nie tylko nie 
zostały usunięte, ale nawet wzrosły.

Ludzie nadal są chętni. Do nowego 
wieczoru pozyskano nawet reżysera, 
scenografa i muzyka, którzy również 
pracują tylko z miłości dla poezji i recy­
tacji, ale to przecież nie wystarcza. Jest 
niezbędne Jakieś minimum pomocy fi­
nansowej.

Wszyscy się zgadzają, że Estrada 
Poetycka jest Warszawie potrzebna, 
nikt jednak śmiałego planu nie chce 
i nie może, podobno, finansować. Co 
będzie dalej — rrtfodzi zapaleńcy nie 
wiedzą. Może, jeśli się uda nowy 
wieczór, poświęcony twórczości K. I. 
Gałczyńskiego — ktoś z Centralnego 
Zarządu Teatrów nareszcie się tą 
sprawą zainteresuje i orzyjdzie z po­
mocą. (mk)

Dokąd dotarli?

J. Manikow
...Uruchomienie w laboratorium foto­

graficznym przy Zakładach Kinotechnicz­
nych wentylacji, ułożenie na kamiennej 
posadzce w ciemni drewnianej krąty oraz 
zaopatrzenie pracowników laboratorium 
w ęumowe rękawice i ciemne okulary.

A. Grzywacz
...Urzędowi Telefonów Miejscowych, za­

łożenie telefonu w Warsztatach Remonto­
wych ZJedn. Bud. Miejskiego nr 3 przy ul. 
Dz<elnej 52. Brak telęfonu znacznie utru­
dnia pracę w warsztatach.

A. Grotowska

murarz, zatrudnio-Czesław Świstak,
ny przy budowie osiedla Praga II, 
kandydat na radnego do St. R. N.

„122” wraca
na dawną trasę

Polacy na listach światowych
Wiele radosnych momentów prze­

żywaliśmy w tym roku, gdy starto­
wali nasi lekkoatleci. Teraz warto 
sprawdzić, dokąd dotarlj nasi rekor­
dziści na listach najlepszych w tego­
rocznym bilansie lekkoatletyki świa­
towej.

A więc. W sprintach Baranowski i 
Szmidt są w grupie ponad 20 biega­
czy legitymujących się wynikiem 
10,5 na 100 m. Szybciej od nich prze­
biegli setkę Niemiec Ftitterer i Aus­
tralijczyk Hogan (obaj 10,2), Goliday 
(USA) 10,3 i Mazzora (Kuba), Ga­
briel (Indie), Wiliams (USA) oraz Sa- 
nadze, Suchariew, Riabow i Kazan- 
cew (ZSRR) — wszyscy po 10,4.

(N. Z.) Potrzebowskim • (wszyscy
2:25,6). Pierwszy jest Norweg Boysen 
2:19,5.

...Zarządowi Warszawskie) Spółdzielni 
Spożywców, aby zaopatrzyła swe sklepy 
r»a Żoliborzu w suchary, którycn brak od 
kilku miesięcy w sklepach tej dzielnicy.

J. J.

Na 200 m. najlepszy czas 
cie osiągnął Ftitterer 20,8, 
wyniki od Stawczyka (21,4) 
19 biegaczy, ten sam zaś — 

m jest Ignatiew 46,1
osiągnęło wyniki poniżej

sieci 
War- 
prze- 
ruch

Utrudniony nich Kołowy
W związku z robotami przy 

elektrociepłowni w śródmieściu 
szawy, począwszy od 3. bm. na 
ciąg 3 tymodni będzie utrudniony
pojazdów* kołowych na ul. Święto­
krzyskiej od Nowego Światu do ul. 
Kopernika, na ul. Sewerynów oraz 
na ul. Kopernika od ul. Świętokrzy- 

lskiej do ul. Tamka, (

rem 400 
biegaczy 
47,5.

na świe- 
a lepsze 
osiągnęło
13. Lide-

21

średniodystansowców nie
w pierwszej „d\vu-

< Wśród
mamy nikogo 
dziestce“ na 800 m (prowadzi Szent- 
gali J
1:49,9).
(2:25,4) 
miejscu

1:47,1, 20 jest Ląwranz
Na 1000 m Lewandowski 
jest sklasyfikowany na 14 
przed Jungwirthem, Emde

Rekordzista Polski na 1500 m. Po­
trzebowski z czasem 3:48,4 zajmuje 
20 miejsce, Chromik (8:08,8) na 3000 
m. 7 miejsce (wyprzedzają go Iharoś 
7:59,6; Jungwirth 8:05,4; Kuc 8:05,8; 
Chataway 8:06,2; Garay 8:06,6 i Ta­
bori 8:06,8). W biegu 3000 m. z prze- 

jest 14 (za nim 
innymi i wfce- 

Helsinek Kazan- 
pozycję zajmuje

...Dyrekcji Centralnego Domu Towaro­
wego wprowadzenie sprzedaży pojedyn­
czych zapasowych lampek choinkowych. 
Obecnie można nabyć jedynie komplet w 
cenie 200.— zł., a posiadacze kompletów 
z przepalonymi lampkami nie mogą do­
kupić brakujących.

z. s.

Autobusy linii „122“ kursowały na 
częściowo zmienionej trasie. Od 3 bm. 
autobusy tej linii wracają na swoją 
właściwą trasę tj. od ul. Rudzkiej — 
kursować będą w obu kierunkach 
przez Marii Kazimiery, Potocką, PI. 
Komuny Paryskiej i dalej normalną 
trasą.

Jednocześnie 3 bm. na PI. Komuny 
Paryskiej układ krańcowych punk­
tów przystankowych dla linii „110“, 
„116“ i „121“ ulegnie zmianie.

szkodami Chromik 
znajduje się między 
mistrz olimpijski z 
cew). Jeszcze jedną 
Chromik w biegu 5.000 m. Tu jest 
sklasyfikowany na 13 miejscu, Graj 
jest 16, a Płonka 18. 
miejsce zajmuje wśród 
biegu 10,000 m Ożóg.

Jakie uwagi nasuwają 
studiowaniu tych list?

Czechosłowacy i Węgrzy nie biega­
ją od.nas szybciej na 100 m. Na 200 m 
przed Stawczykiem z krajów demo­
kracji ludowej uplasowali się: Wę­
gier Goldowany i Czech Janecek 
(21,3). Nasi przyjaciele wyprzedzają 
nas o wiele w następnych biegach 
(na 400 m i NRD ma dużo lepsze 
wyniki). Najlepszym naszym biega­
czem jest bezwzględnie Chromik a 
po nim idzie Ożóg, który wyprzedził 
na liście 10 km Finów, niedawnych 
„królów długiego dystansu"*

Również 13 
specjalistów

się po prze-

List do Redakcji

Lisia ferma
Mieszkam w Podkowie Leśnej przy ul. 

LHpopa 57. O kilkanaście metrów od na­
szego 
rolne, 
wej.

Ob. - . , _______ _
stwa n e prowadziła, ale oddawała je w 
dzierżawę. Ostatnio ob. Buksowicz za­
warła umowę z dzierżawcami, którzy za­
mierzają stworzyć na terenie gospędar 
stwa tzw. Ołdakówkl wielką hodowlę srebr 
nych lisów. Przygotowania do założenia 
hodowli są w pełnym toku, wybudowano 
już ogrodzenia oraz rzeźnię końską, ko­
nieczną do przygotowywania karmy.

Mieszkańcy osiedla doceniają w pełni 
znaczenie, jakie ma hodowla zwierząt fu­
terkowych. Zakładanie jej jednak blisko 
mieszkań Jest sprzeczne z przepisami. 
Instrukcja sanitarna, wydana przez Dep. 
Hodowli przy Ministerstwie Rolnictwa, 
wyraźnie określa, że zakładanie podob 
nej hodowli dozwolone jest w miejscach 
r. > zabudowanych, oddalonych przynaj 
mniej o 1500 m od najbliższych osiedli. 
Jest to konieczne ze względu na warunki

domu znajduje się gospodarstwo 
należące do ob. Janiny Buksowiczo-

Buksowicz nigdy tego gospodar-

higieniczne I bytowe mieszkańców. Lisy 
oraz pao.ina, którą są karmione, wydzie­
lają nieznośny fetor, powodują mnożenie 
się much i szczurów, co oczywiście sprzy­
ja rozwijaniu się chorób Poza tym szcze­
kanie i wycie lisów, umieszczonych w po­
bliżu ludzkich 
mieszkańcom
• udzkich osad 
samej hodowli 
weterynarzy — ,_____ _ ______ ____
kań czują się źle i słabo się rozmnażają. 
Obszar, na którym zamierza założyć fer­
mę o . Buksowiczowa. położony jest w 
środku osiedli Podkowa Leśna Wschod­
ni, Brwinów-Borki. Od najbliższych do­
mów dzieli go płot lub szerokość drogi.

Mieszkańcy sprawdzili, że budowa zo­
stała rozpoczęta bez zezwolenia Rady Na­
rodowej (Powiatowa I Wojewódzka rów­
nież nic nie wiedzą) Złożono podpisane 
przez mieszkańców podania do wszyst­
kich trzech Rad.

Niestety, jak dotychczas, nic nie pomo­
gło. Fermę budują dalej.

J. K.
(nazwisko I adres znane Rfedakcin

osiedli, uniemożliwiałoby 
wypoczynek. Odległość od 
jest konieczna nawet dla 
lisów, które — wg opinii 
w pobliżu ludzkich rmesz-

Z MIASTA

Sport
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Dwa obwody W r. 1955 przeprowadzimy w Olsztynie
kapitalny remont 3.250 izb mieszkalnych

(1) Zaangażowane w akcji remon­
towej mieszkań pracowniczych i kon- 
serw7acji budynków dwie instytucje— 
MPRB i MZBM — mimo stałego prze 
kraczania swoich planów produkcyj­
nych, wciąż jeszcze nie mogą nadążyć 
za potrzebami mieszkańców — w za­
kresie remontów bieżących. Przyczy­
ną tego zjawiska są nie wystarczające 
kredyty i liczne braki materiałowe. 
Sytuacja w tym dziale gospodarki 
miejskiej ulegnie jednakże radykal­
nej zmianie z chw7ilą realizacji pro­
gramu wyborczego Frontu Narodowe­
go, który przewiduje,, iż w ciągu naj­
bliższych lat zaległości w tej dzie­
dzinie będą zlikwidowane. Odtąd 
rozpocznie się normalna gospodarka

remontowo-konserwyacyjna, uwarunko­
wana bieżącymi potrzebami domów 
czynszowych i mieszkań.

Zarówno MPRB, jak i MZBM nie 
wyykonują oczywiście drobnych na­
praw, które w myśl istniejących za­
rządzeń obowiązani są przeprowadzać 
we wTłasnym zakresie sami lokatorzy, 
korzystając w razie potrzeby z po­
mocy spółdzielni usługowych.

W świetle danych MZBM aktualny 
stan akcji remontowej przedstawia 
się następująco: plany miesięczne 
wykonano — w remontach bieżą­
cych w 112 proc, a w kapitalnych — 
w 100 proc. Remonty kapitalne i za­
bezpieczające przeprowadzono w tym 
roku w 144 budynkach o łącznej ilo­
ści 3.075 izb.

Plany na rok przyszły opiewają na 
5.240 tys. zł. Starczy to na kapitalne 
remonty 177 budynków (3.250 izb). 
Remonty bieżące utrzymane zostaną 
w granicach tego roku. Na następny 
z kolei rok — 1956 — przewiduje się 
ok. 5 min. zł 
ok 1.300 tys. 
dzo możliwe, 
cze zwyżce.

W związku ze zwiększeniem prze­
robu MZBM. który wykonuje obecnie

i przestrzega- 
o by dwu oma-

tej dziedzinie

Komisji Obwodowej przy odwiedzany jestLokal
przez wyborców, bowiem Komitet 
ranne udekorowanie budynku i 
(zdjęcie górne).

Do lokalu zaś Komisji Wyborczej przy ul. Stalingradzkiej (szkoła TPD) 
niełatwo jest trafić. Nie ma tu ani dekoracji, ani tablic informacyjnych. 
Trzeba się dobrze nachodzić i naszukać, by odnaleźć siedzibę Komisji Wy­
borczej (widać to doskonale na zdjęciu dolnym). Fot. St. Moroz

ul. Okrzei (PKS) licznie
Frontu Narodowego zatroszczył się o sta­
wy wieszenie tabliczek informacyjnych.

Nasi kandydaci
Juliusz Malewski

na kapitalne remonty i 
zł na bieżące. Jest bar- 
że sumy te ulegną jesz-

siłami własnej brygady ok. 40 proc. 
remontów7 bieżących, przekazując resz­
tę robót MPRB, powiększy własny 
stan zatrudnienia z 33 do 50 robot­
ników.

Mówiąc o walce z brakoróbstwem, 
dyrektor MZBM ob. Stanisław Król- 
czuk stwierdził znaczną poprawę w 
zakresie wykonawstwa 
nia dyscypliny pracy w 
wianych instytucjach.

Mimo to sytuacja w
produkcji nie jest jeszcze całkowicie 
opanowana, o czym św7iadczą dość 
częste skargi na brakoróbstwo ze 
strony zainteresowanych lokatorpw. 
Nie są odosobnione wypadki, kiedy 
zachodzi potrzeba poprawiania nie­
dbale wykonanych tynków, źle osa­
dzonych futryn, braków w stolarce 
okiennej itp. Jest to zjawisko absor­
bujące zarówno lokatorów7, jak i sa­
mych robotników, którzy niejedno­
krotnie muszą po raz drugi i trzeci 
ponawiać wykonane już roboty, ce­
lem usunięcia zauważonych usterek.

W MZBM wyróżniają się w pracy: 
hydraulik Józef Wołoszyn, dekarze 
Bolesław Różański i Stanisław Dą­
browski, murarz Marian Bąbrowski 
i palacz Józef Pachmurt.

W

DZIEŃ OLSZTYNA

Działacze katoliccy Warmii i Mazur
popierają w pełni Program Frontu Narodowego

JESZCZE tylko dziś i jutro odby­
wać się będą spotkania z kandyda­
tami do MRN. Dziś, o godz. 18 spot­
kania te odbędą się w szkole przy 
ul. Wyzwolenia, w świetlicy ZBM 
przy.pl. Jedności Słowiańskiej, w za­
kładach piwowarskich przy al. Woj­
ska Polskiego, w lic. pedagogicznym 
przy ul. Stalingradzkiej i w WSR 
Kortowie.

CAŁY Olsztyn żyje wyborami 
rad narodowych. Widać to choćby
wyglądzie ulic, na których gęsto 
ustawiono gabloty ze zdjęciami kan­
dydatów i aktualnymi hasłami. Nie­
które instytucje przystąpiły już do 
dekoracji swych gmachów.

ZWRACAMY uwagę przedsiębior­
stwom handlowym na ich stragany

w

do
w

CO i GDZIE?
Teatr im. St. Jaracza — nieczynny 
Czerwony Kapturek — w terenie.

*
Polonia ,,W matni" prod. czeskiej 

pocz. 17 d 19,30,
Odrodzenie — ..Jegor Bułyczow" prod 

radź. godz. 17,30 l 20.
Awangarda — ,.Jedenastka z naszej uli 

cy“ prod. radź. godz. 17 i 19.30.
*

Apteka Dyżurna — Społeczną nr 1 Sta 
lina 34.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82 tel. 09 i 22-22.

Straż Pożarna — tel. 08.
Postój dorożek konnych I samochodo­

wych — Dworzec Gł. tel. 777.

Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5
5-B-30480

stojące bezużytecznie na ulicach 
Mrongowiusza, Partyzantów i in­
nych. Nikt z nich teraz nie korzy­
sta, po co mają się więc niszczyć 
na deszczu i śniegu?

(r) 30 ubm. odbyło się w Olsztynie 
zebranie działaczy katolickich z ca­
łego województwa zwołane przez Ko­
misję Duchownych i Świeckich dzia­
łaczy katolickich przy Woj. Komitecie 
Frontu Narodowego. Na zebranie to 
przybyło ponad 80 osób. Z ramienia 
prezydium Komisji Krajowej w ze­
braniu wziął również udział przybyły 
z Warszawy ks. red. Mieczysław Su­
wała.

Referat pod tytułem: „Udział w 
wyborach do rad narodowych wyra­
zem jedności narodu polskiego, sku­
pionego we Froncie Narodowym“ — 
wygłosił ks. Władysław Laniewski ze 
Szczytna, a sekretarz komisji ob. Piotr 
Gołębiewski omówił program wybor­
czy Woj. Komitetu Frontu Narodo­
wego w Olsztynie.

Po dyskusji zebrani uchwali re­
zolucję, w której stwierdzają, że 
próby wskrzeszenia Wehrmachtu i 
polityka Stanów Zjednoczonych sta 
nowią groźbę zakłócenia pokoju — 
wzywają katolików województwa 
olsztyńskiego do gremialnego udzia 
lu wT nadchodzących wyborach do

rad narodowych i do glosowania na 
kandydatów Frontu Narodowego.
Obrady podsumował ks. red. Suwa­

ła, stwierdzając, że obecnie katolicy 
nie mogą stać na uboczu wielkich 
przemian zachodzących na świecie i 
w kraju. W radach narodowych — 
powiedział ks. Suwała — wyrazi się 
jedność naszego społeczeństwa, a ich 
praca poparta również przez wszyst­
kich katolików uczyni naszą ojczyznę 
szczęśliwą i potężną.

każdy poniedziałek w sekretaria­
cie przewodniczącego prezydium Woj. 
RN w Olsztynie zbiera się spora gru­
pa osób. Są tu mieszkańcy Olsztyna, 
Kętrzyna. Iławy. Braniewa i innych 
najdalszych nawet zakątków naszego 
województwa. Pragną oni przedłożyć 
do sprawiedliwej decyzji przewodni­
czącego Prezydium swoje prośby i 
żale.

Kiedy na korytarzu ukazuje się 
wysoka sylwetka przewodniczącego 
— Juliusza Malewskiego, gwar cichnie 
i ludzie po kolei wchodzą do jego ga­
binetu.

Przeważają rolnicy: wymiar obo­
wiązkowych dostaw, niesprawiedliwe 
ich zdaniem określenie klasy gruntu 
i wiele innych ważnych dla skarżą­
cych się spraw. Juliusz Malewski 
cierpliwie, uważnie słucha, zapytuje 
doradza. Ludzie wychodzą zadowoleni, 
pocieszeni. Nawet ci, którzy przyszli

tu z niesłuszną skargą, muszą przy­
znać. że rozmowa z przewodniczącym 
pomogła im zrozumieć wiele rzeczy.

Tym właśnie życiowym stosunkiem 
do ważnych życiowo spr^w ludności 
zdobył sobie Juliusz Malewski uzna­
nie społeczeństwa Warmii i Mazur. 
Syn tej ziemi doszedł do piastowane­
go obecnie, najwyższego stanowiska 
w naszym województwie po długich 
latach walki o wolność i polskość 
Warmii i Mazur: po plebiscycie, w 
którym brał czynny udział, pracy w 
rozlicznych organizacjach polskich, 
istniejących tu w latach hitlerow­
skiego terroru. po ciężkich latach 
wbjny. spędzonych w obozach koncen­
tracyjnych w Hohenbruch, Sachsen­
hausen i Buchen.

Po wyzwoleniu znów staje do pra­
cy dla dobra ludu Warmii i Mazur, za 
co w roku 1950 zostaje odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi. W tymże 
roku zostaje wiceprzewodniczącym 
Prez. Woj. RN, a dwa lata później 
przewodniczącym.

W wyborach do Sejmu PRL Juliusz 
Malewski zostaje wybrany posłem, a 
w bieżącym roku za zasługi położone 
w dziale odbudowy życia społecznego 
i gospodarczego na Warmii i Mazu­
rach zostaje mu przyznany Krzyż Ko­
mandorski Orderu Odrodzenia Polski.

Juliusz Malewski kandyduje do Woj. 
Rady Narodowej z okręgu Szczytna.

Zakłady budowlane wykonały 
roczne plany produkcji

(r) Wiele z zakładów budowlanych 
i przedsiębiorstw7 produkcji pomoc­
niczej zameldowało już o wykonaniu 
swych rocznych planów.

Osiągnięcie 100 proc, rocznego pla­
nu zgłosiła cegielnia Bartąg, Stawi­
guda oraz baza transportowa WZ 
BPP.

Z programów wyborczych Frontu Narodowego
Powiat Ostróda rozbuduje przemysł
i zlikwiduje wszystkie odłogi

Dlaczego nie zamknięto rozkopanej ulicy?
Wypadek na ulicy Marchlewskiego groźnym ostrzeżeniem

(il) W nocy z 30 listopada na 1 gru­
dnia do wykopu biegnącego w poprzek 
ul? Marchlewskiego wpadły dwa konie. 
Wypadek miał miejsce o godz. 0.30. 
Wąski lecz głęboki wykop wchłonął 
całkowicie biedne zwierzęta. Przy­
padkowi przechodnie pomgoli woźni­
cy zwolnić konie od uprzęży. Na 
pierwszy rzut oka sytuacja wydawała 
się beznadziejna.

□ godz. 1 w nocy przybyła jed­
nostka straży pożarnej. Natychmiast 
przystąpiono do akcji ratowniczej. 
Trwała ona pełne trzy godziny. Po 
wielu trudach i ofiarnej pracy stra­
żaków konie wydobyto z pułapki przy 
pomocy tzw. wielokrążków. Zwierzęta 
nie odniosły zbyt wielkiego szwanku 
poza dotkliwymi obrażeniami 
i skóry. Ale...

Ale wypadek ten ma 
aspekt. Wykop zabezpieczony 
nocy mocno jarzącą się różową lamp­
ką. A więc winę ponosi woźnica, któ­
ry powinien był zauważyć znak o- 
strzegawczy. W zasadzie tak. Lecz 
woźnica, jak sam twierdzi, zauważył 
światłd dopiero w chwili, kiedy nie

mięśni

pewien 
jest w

można już było uchronić się przed 
wypadkiem. Przy tym przy obu wylo­
tach do ulicy Marchlewskiego nie 
ma szlabanu zamykającego ruch ko­
łowy. Ani z jednej, ani z drugiej 

strony. Tymczasem * taki sam wykop 
znajduje się również u wylotu ulicy 
od strony rynku. Tego nie zabezpie­
czono w ogóle.

A co by się stało, gdyby właśnie 
od strony rynku jechał samochód? 
Wpadłby niewątpliwie w pułapKę. 
tym bardziej, że jezdnia była śliska, 
jak lód. Trzeba przy tym wziąć pod 
uwagę fakt, że w' ciągu dnia ruch 
tramwajowy na ulicy Marchlewskiego 
jest normalny. Nawet w ciągu dnia 
w ul. Marchlewskiego może wjechać 
nie zorientowany kierowca. A cóż do­
piero w nocy...

Na tle tego wypadku podkreślić 
należy dwie sprawy. Dzielną posta­
wę strażaków oraz przedziwną nie­
znajomość przepisowy bezpieczeństwa 
ze strony przedsiębiorstwa przepro­
wadzającego na ul. Marchlewskiego 
rcboty ziemne. Wypadek ten jest 
więc dla niego przysłowiow7ym... 
dzwonkiem alarmowym.

UCZMY SIĘ WZAJEMNIE 
Cenna inicjatywa 
ZSMR w Ornecie

(r) Grono nauczycielskie zas. szkoły 
mechanizacji rolnictwa zaobserwowało, że 
w;elu wykładowców# przedmiotów teore­
tycznych nde zna zagadnień pracy war­
sztatowej i słownika technicznego? a na­
uczyciele zawodu posiadają nieraz po­
ważne braki w wykształceniu ogólnym. 
Od Doczątku roku szkolnego nauczyciele 
z Ornety utworzyli więc grupy szkolenio­
we. Na jednej nauczyciele zawodu zapo­
znają teoretyków z praktyczną nauką za­
wodu, na drugiej — nauczyciele przed­
miotów ogólnych pogłębiają wiadomości 
teoretyczne swych kolegów-praktyków. 
Wzajemne kształcenie się nauczycieli za­
planowano na cały rok szkolny. Daje ono 
bardzo dobre rezultaty.

Poza samokształceniem nauczyciele ZS 
MR w Ornecie zorganizowali również kurs 
języka rosyjskiego.

Inicjatywa wzajemnego dokształcania 
się powrnna znaleźć naśladowców rów­
nież w innych szkołach zawodowych na­
szego województwa.

śladem naszych interwencji
Mleko w proszku jest już we wszyst­

kich sklepach MHD. Chw’lowv brak wy­
nikł wskutek wstrzymania sprzedaży mle- 
ka o przeterminowanej gwarancji.

Sklep MHD Nr 3 otrzymał obecnie 
c-osobową obsadę i jak zapewnia dy­
rekcja tego przedsiębiorstwa — zakłóceń 
w załatwianiu kHentów już n’e będzie.

MPRB powiadomiło nas, że znak ostrze­
gawczy zostanie ustawiony u wvjazdu z 
magazynu tego przedsiębiórstwav na plac 
Roosecelta już za kilką dni.

(il) Przed 9 laty miasta i osiedla 
powiatu ostródzkiego były jednym 
obrazem nieładu i zaniedbania. Przez 
minione __  _ __ ___ _
usunięto masę gruzów, odbudowano 
87 tys. m kw. ulic, uruchomiono w 
Ostródzie, Dąbrównie i Olsztynku wo­
dociągi odremontowano 44 studnie, 
pozakładano place i zieleńce.

Dźwignięta z ruin i dewastacji 
wieś ostródzka pracuje dziś nad roz­
wojem hodowli i bierze czynny udział 
w walce o wyższe plony. Gromady 
ostródzkie zelektryfikowano w 80 
proc. Na wsi działa 5 stałych izb po­
rodowych. Dzieci matek pracujących 
znajdują fachową opiekę i pielęgna­
cję w żłobkach i przedszkolach. Nad 
zdrowiem mieszkańców wsi i miast 
czuwa dziś 16 lekarzy i 8 dentystów.

Miernikiem osiągnięć przemysłu 
pow. ostródzkiego może być dwukrot­
nie zwiększona w stosunku do 1949 r. 
ilość zakładów pracy i czterokrotnie 
powiększony stan zatrudnienia. Za­
kłady naprawcze taboru kolejowego 
wysunęły się na czołowe miejsce w 
kraju wśród tego typu placówek. 
Wielkie również sukcesy uzyskał po­
wiat w zakresie odbudowy szkolnic­
twa. Życie kulturalne skupia się dziś 
w dwóch domach kultury i blisko stu 
świetlicach wiejskich i zakładowych. 
W 7 większych wsiach działają stałe 
kina. Ruch w księgarniach bogate 
księgozbiory bibliotek i czytelni, 55 
tys. tomów w miejskich i wiejskich 
bibliotekach i punktach bibliotecz-

lata zlikwidowano ruiny,

Kupując w grudniu los loterii
bierzesz udział 
w dwóch ciągnieniach 
ciągnienie premiowe bezpłatne

39.754 wygranych na sumę 5.850.000 zł

nych — oto dumny bilans upowszech­
nienia czytelnictwa i wzrostu kultu­
ry.

W okresie trzech najbliższych lat 
powiat ostródzki pragnie podnieść 
wydajność produkcji roślinnej o 
15 proc., a hodowlę zwierząt gospo­
darskich o 30 proc. W tym czasie 
zagospodarowane źostaną wszyst­
kie odłogi, a przeciętna wydajność 
mleka od jednej krowy podniesie 
się do 3 tys. litrów. W Czarcim Ja­
rze uruchomiony zostanie ośrodek 
zarybieniowy pstrągów i hodowla 
ryb, a zarybienie jezior podniesie 
się prawie dwukrotnie. Wkrótce 
rozpoczną się również prace nad 
uruchomieniem młyna gospodar­
czego w Nastajkach.

Lipzba ośrodków zdrowia wzro­
śnie do 22. Powstaną 2 nowe izby 
porodowe, 10 punktów położniczych, 
5 żłobków sezonowych. W Sambo­
rowie, Pietrzwałdzie i Ostródzie 
wybudowane zostaną nowe szkoły, 
a przy pełnych szkołach podstawo­
wych zorganizowane zostaną spo­
łeczne internaty. W gromadach 
czynnych będzie 13 stałych kin, a 
w Grunwaldzie wybudowane zosta­
nie schronisko turystyczne.

Remonty kapitalne obejmą co 
najmniej 5 tys. izb mieszkalnych. 
Przemysł rejonowy planuje również 

rozpocząć produkcję mebli, rowe­
rów dziecinnych, wózków do torfu, 
lewarów samochodowych, przedmio­
tów gospodarstwa domowego. Jed­
nocześnie wybudowany zostanie za­
kład przetwórczy wyrobów owoco­
wych i runa leśnego, piekarnia me­
chaniczna w Ostródzie. W Biesalu, 
Gietrzwałdzie i Stębarku zorgani­

zowane zostaną punkty zbiorowego 
żywienia, a w każdej gromadzie 
uruchomione zostaną kowalskie i 
kołodziejskie punkty usługowe.
Wszystkie te osiągnięcia będą .dzie­

łem rąk ludzkich. Ludzi, którzy z ca­
łą świadomością budować będą dla 
siebie i dla własnych dzieci coraz to 
lepszą i radośniejszą przyszłość.

TEOFIL KUCZYŃSKI

„Wybory" pruskie w świetle dokumentów 
TERROREM, SZYKANAMI, GORZAŁKĄ

„...będziecie wcieleni do mojej 
monarchii bez ubliżenia waszej na­
rodowości../4

„...Wasz język ma być używany 
we wszystkich publicznych spra­
wach, a każdemu z was w miarę 
jego zdolności otwarta zostanie dro­
ga do urzędów Wielkiego Księstwa, 
jak również do wszystkich dosto­
jeństw mojego państwa44.
Tak mówił w swym orędziu król 

pruski Fryderyk Wilhelm III do lud­
ności nowoutworzonego po Kongresie 
Wiedeńskim Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego. Rzecz jasna, że gwaran­
cje króla o zachowaniu praw naro­
dowych odnosiły się do całej ludno­
ści polskiej mieszkającej w ówcze­
snym państwie pruskim.

Jako równouprawniona z ludnością 
niemiecką miała ludność polska w 
byłym państwie pruskim pełne pra­
wa wyborcze. Miała prawo wybierać 
swych kandydatów. Miała prawo być 
chroniona przed terrorem i przed 
wszelkimi nadużyciami. Paragraf 107 
ustawy karnej groził od sześciomie­
sięcznego więzienia do pięciu lat 
twierdzy tym wszystkim, którzy by 
czynnościom wyborczym przeszka­
dzali, lub je uniemożliwiali. Para­
graf 339 przewidywał surowe kary 
wobec tych urzędników, którzy by na­
dużywali swej władzy w okresie wy­
borczym.

A jak było w rzeczywistości?
W wyborach do parlamentu pru­

skiego w r. 1898 Mazurska Partia 
Ludowa wysunęła jako swego kan­
dydata Karola Bahrskiego, redaktora 
„Gazety Ludowej44, wychodzącej 
wówczas w Ełku. Kandydatem jun- 
krów, kapitalistów miejskich i sfer 
nacjonalistycznych był landrat von 
Grieben. Przeciwko kandydaturze 
polskiej wszczęły sfery szowinistycz­
ne bezwzględną kampanię.

W „Gazecie Ludowej44 z dnia 
15. IV. 1898 r. czytamy:

„Już przed Welunkiem (wybora­
mi) powiadomiono nas, że karczma­
rze po wsiach fondują (rozdają za 
darmo) wódkę, piwo, wursztę (kieł­
basę) i namawiają ludzi, aby weto­
wali tylko na pana grafa...44

„...w pewnej wiosce nauczyciel ma 
rozsyłać dziatki po domach, aby 
odbierali cedle (kartki) innych kan­
dydatów’. Karczmarz Mer z Wi­
śniewa chodził po chałupach, od­
bierał cedle, zwymyślał naszego 
czytelnika „od demokratów44 (?). A 
więc konserwatyści upijają lud 
i takimi sposobami chcą, aby welo- 
wał na ich kandydatów...44

„...w Orachach pod Ełkiem żan­
darm Kossalh odebrał w tych 
dniach naszemu czytelnikowi ga­
zetę wyborczą. Dziwimy się, że żan­
darmi tak niedostatecznie znają

prawa. Z powodu tego wyślemy za­
żalenie...44

„...Co konserwatyści zrobili dla 
ludu przez cały czas ich rządów? 
Sami płacą małe podatki, a cały 
ciężar włożyli na plecy chłopów 
i ludu roboczego. Konserwatyści 
zrobili to, że podrożał cukier i ta­
baka, a-mają podrożeć jeszcze śle­
dzie. Za to trzymają oni po kilka­
naście paradnych koni, psów do 
jajty (polowania), budują pałace, pi- 
ją drogie wina i palą drogie cyga­
ra44.
O wyborach w r. 1898. broszura 

„Walka o Mazowsze pruskie44 opowia­
da:

„Gdyby nie oszustwo, Mazury z 
okręgu Ządźbork-Szczytno odnieśli­
by zupełne zwycięstwo. Kandydat 
mazurski otrzymał 5.694 głosy, kon­
serwatysta — 7.000. Ale kartki na­
szego kandydata wyrywano z rąk, 
spijano lud, bito i wyrzucano z lo­
kalów wyborczych.

W okręgu Ełk-Jańsbork-Olecko 
żandarmi chodzili od domu do do­
mu i odbierali kartki wyborcze. 
Kartki te, gdzie się udawało, wy­
kupywano, płacąc po trzy marki 
i drożej. Landrat von Grieben i dru­
gi kandydat hr. Stolberg, były pre­
zydent Prus Wsch. jeden z najza­
gorzalszych hakatystów, pieniędzmi 
ir przekupstwem zdobywali głosy 
ludu mazurskiego44.
W wyborach do parlamentu pru­

skiego w r. 1907 Mazurska Partia Lu­
dowa wysunęła jako kandydata na 
posła znanego działacza Bogumiła 
Labusza z Hozambarka (obecnie La- 
buszewo) powiatu szczycieńskiego.

Labusz nie przeszedł. Wychodzący w 
Szczytnie „Mazur" pisał wtedy:

„Przeszedł Bieberstein. Zrobiła to 
gorzałka. Karczmy były wciąż pełne 
pijanego chłopstwa, a w dniu obier­
ki, po wsiach prawie nie widać było 
trzeźwego człowieka. Nie przesa­
dzimy jeżeli powiemy, że w szczy- 
cieńsko-żądźborskim powiecie wy­
kopano za darmo za dwasta tysięcy 
marek. Hozambark. Obierka odby­
wała się u nas szkole. Przedział do 
składania cetli (Izolierraum) tak był 
urządzony że zarząd mógł widzieć 
czynności każdego oddającego kart­
kę (świadków siedmiu). Na przedzie, 
w lokalu wyborczym znajdowała się 
litrowa butelka z gorzałką, którą 
dawano wyborcom. Prócz tego w 
końcu lokalu wyborczego, naprzeciw 
skrytki stał stół, na którym przy­
rządzano grog, do czego zużyto 6 li­
trów rumu. Zatem 6 litrów rumu 
i kilka litrów gorzałki zużyto w 
w czasie aktu meldunkowego 
(świadkowie na miejscu). W lo­
kalu rozdawano kartki wyborcze, w 
czym zarząd nie przeszkadzał 
(świadkowie na miejscu). Zarząd nie 
postarał się o usunięcie z lokalu 
wyborczego ludzi pijanych, prze­
szkadzających innym w wykonywa­
niu obowiązku welunkowego (świad­
kowie na miejscu)44.
O szykanach i terrorze wobec lud­

ności polskiej w wyborach do sejmu 
w r. 1924 „Gazeta Olsztyńska*4 w n” 
112 z dnia 13 maja tego roku pisała:

„Zjednoczenie Mazurskie posta­
wiło przy wyborach własnych kan­
dydatów, gdyż jako obywatele Rze­
szy Niemieckiej mieli do tego pełne 
prawo. To prawo daje im konstytu­
cja, ale nie daje go im „Heimat-

dienst44. Mianowicie „Heimatdienst44 
w Jańsborku.
Ta organizacja wydała hasła, że 

zdrajcą kraju jest każdy Mazur, 
który głosuje na listę Zjednoczenia 
Mazurskiego. Zdrajca kraju? Zdrajca 
kraju to zbrodniarz, a zbrodniarza 
wolno ścigać, wolno go bić, wolno się 
nad nim znęcać, wolno go zrujno­
wać materialnie, wolno go unie­
szkodliwić i zdyskredytować moral­
nie. Dlatego zakłada się „Stalhelmy44, 
„Wehrwolfy44, , Jugenddeutscher Or- 
den“, które służą potem za organi­
zacje terrorystyczne.

„Gazeta Olsztyńska44 w nr 115 z 
dnia 16 maja 1924 r., pisząc o dopie­
ro co zakończonych wyborach, zazna­
cza:

„Zwłaszcza lista mazurska stała 
się germanizatorom wschodnio-pru- 
skim solą w oku. Poczuli się oni za­
grożeni na swych posterunkach. To 
też dokładali wszelkich starań by 
sterroryzować Mazurów. W Dryga- 
łach (pow. piski) pobito ciężko roz­
wożących kartki wyborcze.
„Gazeta Olsztyńska44 z dnia 17 ma­

ja 1924 r. zwracając uwagę na na­
pad w Drygałach — pisała:

„Donoszą nam, że banda, która 
w czasie wyborów napadła na sa­
mochód w Drygałach, rozwożący 
polskie kartki wyborcze, dostała 
jako nagrodę 10 butelek gorzałki44. 
W sprawie tej zabrała również 

głos „Gazeta Mazurska44 w Nr. 22 z 
dnia 16 listopada 1924 r. Gazeta pi­
sała:

„Wniosek o ukaranie bandy na­
pastniczej w Drygałach, która na- 
padła, pobiła i okradła 4 Mazurów, 
rozwożących kartki wyborcze — 
nedprokurator w Ełku -odrzucił z

tym uzasadnieniem, źe nie można 
było wyśledzić winowajców. Nam 
jednak udało się ich wyszukać! Są 
nimi: rzeźnik Haifer z Drygał 
karczmarz i sołtys Brosowski z Su- 
lim i inni. Napad ten miał źródło 
przygotowane podszczuciem ciem­
nych elementów. „Johan isberger 
Zeitung44 napad ten nawet pochwa­
lała44.
Oto środki i metody, jakie uży­

wały germanizatórskie rządy pru­
skie, celem „umożliwienia44 polskiej 
ludności Warmii i Mazur przeprowa­
dzenie własnych posłów do ciał 
ustawodawczych.

W miarę wzrastania nacjonalizmu 
i szowinizmu terror, gwałty i bez­
prawia coraz bardziej wzrastały, a 
doszły do punktu szczytowego w 
okresie reżimu hitlero' ’iego, kiedy 
to publiczne wykazanie swej posta­
wy narodowej groziło różnorakimi 
represjami, więzieniem i obozem 
koncentracyjnym.

Nadszedł jednak dzień wyzwole­
nia, a z nim pełna swoboda obywa­
telska i pełne równouprawnienie dla 
ludności, odwiecznej polskiej ziemi.

Dzisiaj lud ten nie jest już zmu­
szany, jak to pisała w swoim czasie 
„Gazeta Ludowa44, oddawać głosy na 
junkrów, co to małe płacili podatki, . 
bawili się na polowaniach, spijali wi­
na, palili drogie cygara, co to znali 
chłopa i robotnika tylko w okresie 
akcji wyborczej. Lud ten wybiera 
obecnie do wszystkich organów na­
szego życia społecznego ludzi ze swe­
go grona, od tego samego warsztatu 
pracy, ludzi, dla których dobro 
wszystkich obywateli i rozkwit Lu­
dowej Ojczyzny jest najważniejszym 
celem.
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